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Obiecanki nie wystarczą.
Jesteśmy krajem, który rząd traktuje w sposób 

taki, że nasza reprezentacja parlamentarna ustawicznie 
upominać się musi o to, aby iadność Gabcyi uzyskała 
to, co się jęj słusznie, jako obywatelom państwa należy. 
Od początku wejny posłowie nasi wnoszą du rządu litanię 
krzywd których usunięcia si'ę domagają,

Dnia 10 b. m. odbyła się w Wiedniu konfereneya 
prezydenta ministrów s przedstawicielami Koła polskiego. 
Prezydent ministrów dr S e i d l c r  wręczył przedstawi­
cielom Koła, wiceprezesom, pisemną odpowiedź na żą­
dania kraju, przedłożone jeszcze poprzedniemu rządowi, 
w czerwcu b. r. Jak ta odpowiedź brzmi?

W  sprawie przywrócenia rządów cywilnych w,krajn 
oświadcza rząd. że godzi się na ustanowienie cywilnego 
namiestnika, ale równocześnie pragnąłby p o z o s t a w i ć  
n a m i e s t n i k a  w o j s k o w e g o ,  k t ó r e m n  w spra­
wach wojskowych p o d l e g a ł b y  o p r ó c z  n a m i e s t ­
n i k a  c y w i l n e g o  i g e n e r a ł - g n  bd-.rnatb.-T l u ­
b e l s k i .

Dalej rząd powiada, ze oo ministerstw powoła 
urzędników polskich, o lie będą odpowiedni kandydaci, 
że prawa języka polskiego na kolejach zostaną przy­
wrócone, że cenzura polityczna zostanie ograniczona, 
tak. ie  o sprawie polskiej można będzie w gazetach 
pisać, o ile artykuły nie będą skierowane przeciw Niem­
com, że rząd postara się o to, by Galicya otrzymała 
w centralach swoich przedstawicieli. Dalej obiecuje, że 
będzie przyspieszał odbudowę traju ie  zwirie komendy 
rejonowe \y Galicyi zachodniej, ale zatrzyma je we 
wschodniej, że zwrządzi wypłatę świadczeń wojennych 
i te  oznaje prawo do odszkodowań wojennych Następ­

nie obiecu.iu postarać się o zaniechanie nlepotrzebnyoł 
rekwizycyl W sprawie Legionów obiecuje Dopierać i?
dania polskie.

Za to domagał się rząd, aby Kolo polskie g l# o w a l 
za budżetem na 6 miesięcy, aby wybrało deicsjsc/ 
i popierało w nich politykę ministra spraw zagrańicznycl 

Urzędujący właśnie wiceprezes Kola o. G o  et* 
mimo, że na jednodniowe posiedzenie parlamentu ei 
przybyło wieln posłow, zwołał w tej sprawie w piąta 
posiedz°nie Koła. W Kole było 36 posłów zaledwi; 
Mimo opozycyi naszych posłów, Ś r e d d i a w-s k : e g t  
J a c h o w i c z a  i iDnyck, Koja w tym składzie uchw; 
lito głosować za budżetem 6-mieslęcznym,

Klub posłów indowych na posiedzenia we wtóre! 
16 b m, poddał oświadczenie rządu sumiennej kryty© 
i doszedł do przekonania, że rząd nfe zrobił nic pożyty 
wnego, żadnego żądania kraju nie snełnił. że wszedł ii 
drogę swoich poprzedników i paprze ;tał tylko na obie 
cankach. W obec faktu, że żądania Klnbn, będące żąda 
niem Koła i całego społeczeństwa, spotkało się ze stron? 
rzadn nie z załatwieniem, ale z obiecankami, wobe 
faktu, że krzywdy Gałicyi z dnia na dzień rosną, Kin] 
posiów Indowych uchwalił zażądać od Koła, aby swoji 
uchwałę piątkową uznało za nieistniejącą i oświadczył* 
że w obec takiego traktowania głosować będzie przi 
ciw budżetowi. Kraj jest w położeniu rozpaczliwe! 
i obiecankami się. nie zadowoli '

Na posiedzeniu Koła polskiego tfe wtorek -i* 
czór wyłoniła się skutkiem stanowiska ludowców w i e l k-  
d y s k u s y a  p o l i t y c z n a .  Poseł W i t o s  postaw! 
imieniem Stronnictwa Indowego następujący wniosek!

„Ze względu na to. źt oa chwili, kiedy Koło po! 
skie przedłożyło ministrowi Seidlerowi najniezbędniejsi 
potrzeby kraju i zażądało niezwłocznego ich zaspckbjt 
ni& mimo, U  kraj snajdnje się w coraz go szem pc



tym wzjlędem połotemu, żądaniom tym r/ąe vv n^- 
mniejszym stopniu zadość nie uczynił, p - :yr*“ «»M «® 
zaś, poczynione przez rząd w isl.atn: sj chwili, nie dają 
lonu trc z"ej rękojmi pełnienia żądać. Kało polskie 
oświadcza, ie  za budżetem glosow ać nis będzie*.

Dysknsya nad tym wnioskiem toczyła się dopiero 
W środę, gdyśmy ten numer oddali na maszynę Nie 
wiadomo więc jeszcze, czy Koło wniosek ten uchwali 
i naprawdę przejdzie do bezwzględnej opozyoyi, czy też 
oświadczy się z a  b u d i e t e m  t y l k o  n a  d w a  m ie - 
e ł ą c e ,  aby przoz ten czas przekonać się, czy rząd ebie- 
ćanki spełni.

Ogółem jednak można stwierdzić, ze dyakuaya 
wtorkowa poszła zupełnie po linii stanowiska ludowców. 
Kolo uchwaliło jednomyślnie wniosek G ł ą b i ń s k i e g ó ,  
te  „domaga się zamianowania dla Galioyi namiestnika 
cywilnego i w żadne inne kombinacie wdawać ąią. nie 
będzie; dalej uchwaliło wniosek posła S k a r b k a -  „Koło 
przyjmuje do wiadomość; przyrzeczenia rządu zamiano­
wania odpowiednich nrzędników polskich, przy władzach 
aentn ijych , nie może Jednak przyjąć zanrze enia: 
„o  ile odpowiednie sih się znajdą- , stwierdza bowiem, 
że odpowiednie siły w kraju się znajdują i żnależć 
muszą*.

Dalej p© pr.^mówieniu posłów W i t o s a  i D ę b ­
s k i e g o  p^yjęto wniosek D ę b s k  i e g  o,  demag.Jący 
się be.z  ł jcm e g o  uniesienia komend rejonowyeh w oa - 
Jyn. t  , e nie tyiko w zachodniej jego c^śai, o>as 
wtióseif f i t o s a ,  by komendy rejonowe zniesione zo 
stały do końca b eżącego miesiąca.

W yp ra w ie  usanięcia z. krajn uizędmków, me mó­
wiących po polsku i powołania w ich miejsce Poiaudw 
i Rusinów przemawiali posłowie; K ę a . i o r ,  W r ó b e l ,  
U  c r a c z e w-s k i, W i t o s  i D ę b s k i .  Uehwatfno wnle- 
sekposła  Witosa, wzywający rząd, by urzędników 8*e/oh  
nnrodowCaC. odesłano ó s  prowincyj zachodnich i by 
urzędników ,/ch zastąpiono siłam i krajowemi, oraz by 
pebory służby i nrzęduików kolejowych w Galicyi tró- 
wnano z poborami fuukcyonarynszow kolejowych w pro­
wincjach zacaodmch, tembard^iej, że foHłccyoaanmsze 
obcy pobierają w Ga'icyi dyety podwójne, naft sus fun- 
kcyonaiyuszt kolejowi, przebywający na obczvźnie, po­
bierają tylko połowę dyet

Na wniosek pos a M O r a c z e w s k i  e g o  uchwaliło 
Koło wezwać rząd, by tych itrakc junacy uszów kolejo­
wych, kiHhim w r. L914 służbę wypowiedziano napo; 
wrót- do służby powąłaao.

Uchwalono następnie wmesek p* .4 Ufitoaa du 
Błagający się podwyższenia płac . ebotn iw w  kofslewyub, 
jUlbtiięc.a obcyoh żołnim-zy z dwerdbw ke jew ycn w  Ga- 
lęeprł i powołania w łom miejsoe F-elaków i Rusinów, 
oraz imermowania ruthn na kolejach, tak, by  publi- 
ea n llć  nie była narażena na takie udręki, jakie ohr- 
c i.L  mi.si znesić.

W idać z tego, ie  dyskusja w Kote szła zapełnić 
a» ta, linii, jik ą  wytknvlś ludowcy. Oświadczenie rząwi 
Keta nie zadowala I u tein, by Koło mogło glo*ev'nć 
et o-fn iesięrnym  budżetem, nisma- jak nałoży sądzić, 
ipow j A spn»wa to b irdże ważna, ho jeśli rs a nic 
^rcym . bo-Tietn, o bez Polakói go nie otrzym„, te 
^jajdłde #ię w położeniu bez wyjścia i może nareszcie 
ąfroŁui&ie, fe K o ł o  p o l a k i e  ż ą d a  o d  r z ą d u  c z y ­
n ó w  r na  o b i e c a n k i  n i e  p ó j d s i e .

Z  p a r ł  - i m e n t u .
Na posłodzeniu paGamentn dnia 11 b. m. minister 

łbrouy krajowej wyjaśnił sprawę zabicia zóhnetaB Man- 
ritza prze* oficera na dworen wiedeńskim. W edług in­
form acji, zasięgniętych przez ministra, dragoni się spili 
i odmawiali posłuszeństwa. Diagon Manrirz miał nawet 
nderzyć knłakiem por. Zertika tak, iż mu spadła ciapka 
z g łow j. W tedy dorne/o pchnął ou bagnetem dr«R»ra . 
Gdy tm  się zwalił, nuracznik zajął Tną dogorywniącym, 
poczem o zdarzenie zawiadomił komendę dworcową 
Sprawa ta dostał* się przed sąd, o wyniku minister nie 
omieszka powiadomić Izby

"Następnie parlament przyjął ważne przedłożeni*, 
dotycząca górni sów  i hutniku w, poczem obradowano nad 
zniesieniem cenzury politycznej. Sprawozdawca iom is^i 
domagał bię zniesienia cenzury. M; nis er spra” '  wewnętrz­
nych złożył deklaracyę, że z cenzor? dziś jesi&ze zre- 
zygUMwać B<n można, ule nie należy jej rozciągać na 
sprawy, które nic stoją w żadnym związku % prowadza­
niem wojny. Wniosai komisy; o zniesienie cenzury poli­
tycznej uchwalono, jak również uchwalono rezolucyę, do­
magającą się wolności sprowadzania pism zagranicznych, 
czego dotąd; nie byłe wolno. - i  -
- -  Na postedwiiu we wtorek 16 b. a omawiano 
sprawę uchodźców wojennych. Mówca Koła polskiego, 
poseł S  a i b aa , stwierdzi^ żu ntenwehla o b e tz łi o!| 
lepiej z obywatJrmi państw nieprzyjacielskich, niż 
z wianryml obywatelami. Minister spraw wewnętrznych, 
T  o g  g  e n b n rg , wyjaśnił zamordowanie jednego t  ewa­
kuowanych w óooeie w e Vagr* kołc Libnicy w Sfcyryi 
przez żandarma i zapowiedział, jeśłi śledztwo wykaże 
jego winę, to żandarm zostanie ukarany. W  obronie 
stosu ków w barakąch dla ewakuowanych stanął tyłki 
D<emiecki poseł E i a s p i n n e i .

Poseł h r  L a s o c k i  w dosadnych słowach przed 
łożył cierpienia sw a 'u o w,anych w ChGceniu I U inicy. 
Ewakuowidtyołi traktowano we wspomnianych obozach 
loTbami 4 obelgami. Najlepszym dowodem stoBunków, 
jakie panowały w  tych obozach, jest og rc  ani cyfr," 
śmiertelności dzieci $ i  rędziny, które *ł< Obecni przy* 
były z pięciorgiem dzieci, u powreeRy z  ferinem, etbe 
bez żatjmmg dziecka, TTkońcu domaga* sie uwolnienia 
z ©borów obywatełi Królestwa PoIsMeue i odusłnni*
ich do demów. J

1~T“ ' " '

PgwGłanie dc slnifev ?i!easentero- 
w<inyc%i (łHSpolitaKiiw.

Wszyscy ci pospolitacy, którzy dotąd nie byli aseu 
teiowani, lęńą dnia 16 g>. listopada b r pociągnięci cu 
służby bez broni Pierwsi powoiam zostań* ci kiórzj 
nie wykonywują tadnegr zawodu, dal ej ci, co pracuj a 
w zawodach m eproóttk^wnycł Da 30-ge b. m władzę 
mają wygotować spin łyeh .»sób * ló -g e  listopada b t  
oaptąpi pierwsza p^wołsnib iSs tej słniby wtjkkc-nnj 
bez. braw można się takż* zgłaszać ćohrowóltio tyłk* 
doi 30 b. m. Kto się sasn zgjośi. będzie przydzielony do 
służby, jaką sam aobie wj-bterze. ,

Prosimy odnowie prenumeratę!
v- :  . * .
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Jak uczcić Kościuszkę.
Z obazyi setnej rocznicy śmierci Tadeusza Kościu­

szki otrzymaliśmy cały szereg listów z różnemi propo 
aycyami co do sposobu uczczenia tej rocznicy. Redakcya 
„ Piasta" stoi na stanowisku, że należy stworzyć wielki 
fundusz na cele oświatowe na Litwie, gdyż taki fun­
dusz zbierze się w innych dzielnicach Polski. Najcie­
kawsze propozycye naszych czytelników podajemy poniżej:

„Lecz pomnik kmiecy burzom podoła'1....
Bracia chłopi! Ludu polski!

W  roku upadku caratu —  w dobie zmartwych­
wstającej Polski nowej —  wypadło nam święcić setną 
rocznic,; zgonu ostatniego Wodza i Bohatera starej, nie­
podległej jeszcze Polski, Naczelnika narodu, Tadeusza 
Kościuszki.

Rocznica ta —  to wielkie święto zwycięstwa idei 
ludowej —  to upamiętnienie zwycięstwa oświaty nad 
ciemnotą — zwycięstwa prawdy i sprawiedliwości nad 
fałszem, obłudą i bezprawiem. W ięc też godnie i nie 
w ł-.zabiouowy sposób uczcićby ją mleżało przez utrwa­
lenie jej w pamięci potomnych żywym, wiecznotrwałym 
pomnikiem.

T a k i e m  m o n u m e n t a l n e m  d z i e ł e m  b y ł o ­
b y  z ł o ż e n i e  j e d n o - m i l i o n o w e g o  f u n d u s z u  
i m i e n i a  T a d e n s z a  K o ś c i u s z k i ,  j a k o  z a s a ­
d n i c z e g o  k a p i t a ł u  p o d  w i e c z y s t ą  c h ł o p s k ą  
f u n d a c y ę  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w ą  d l a  w s i  
p o l s k i e j .  Możnaby go zebrać drogą składek lub też 
drogą subskrypcyi dziesięciu - koronowych udziałów aż 
do wysokości jednego miliona koron. Złożony w ten 
sposób kapitał stanowiłby po wieczne czasy n i e t y ­
k a l n y  f u n d u s z  ż e l a z n y ,  którego odsetki służyćby 
miały na cele kulturalne i oświatowe wsi polskiej, przy- 
czem-dla tych chłopówr, którzy się. wyróżnią prowadze­
niem w zorowej gospodarki rolnej lub tez pracą swoją 
dla dobra ludu się odznaczą, mogłyby być ustanowione 
nagrody na wzór fundacyi Nobla lub Jerzmanowskiego. 
Fnndusz taki byłby nadto f u n d u s z e m  o c h r o n y *  
z i e m i  p o l s k i e j  w ogó ln ości—  oraz f u n d u s z e m  
o c h r o n y  z a g r o ż o n e j  n i e r a z  w y w ł a s z c z e ­
n i e m  c h ł o p s k i e j  p o s i a d ł o ś c i  —  tudzież fundu­
szem zapora igowym dla tych chłopów, którzy bez wła­
snej winy popadli w jakieś nieszczęście. Nagrody lub 
zapomogi nie powinny być niższe od kwoty 1.000 koron 
i przy rozdawnictwie tychże rozstrzygałoby losowanie.

JakRo! i k nie powinien być nam obojętnym opła­
kany los Litwy, która wydala tak wielkich Ojczyzny 
naszej syuów —  jak Kościuszko, Mickiewicz i Piłsudski, 
to jednak, myślę, że zrealizowanie powyższych wskazań 
niczem nie uw raczy ogłoszonym już po przód odezwom 
do składek na rzecz cierpiącej Litwy. Wskazania po­
wyższe uważałbym, jako bardziej prowadzące, do celo­
wego uczczenia pamięci Kościuszki, przyezem rozciągnę­
łoby się działalność kulturalno - oświatową na wszystkie 
zakątki ziem polskich.

Stanąwszy zatem w setną rocznicę zgonu naszego 
Naczelnika czy to u wieka Jego trumny —  czy też u s!óp 
Jego mogiły — wyobraźmy sobie, że stoimy u p r o g u  
■ o w e j  e p o k i  d z i e j o w e j ,  t. j. u otwartych wrót 1»- 
storyi nowego życia i działań na terenie uchwały z dnia

października 19*7. 3
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28 go maja b. r. zakreślonym. Upamiętnijrayż więc tei 
przełomowy moment dziejowy żywym, chłopskim porani 
kiem, na którego zaczątek przesyłam do „Piasta“ 16 
koron i proszę Szanowną Redakcyę o słowa zachęty du 
Czytelników, Prezydynm zaś P. S L. proszę o protekto­
rat nad zebrać się mającym funduszem.

Piotr Wyrobek.

Uniwersytet chłopski.
W  roku obecnym obchodzimy rocznicę śmierci 

chłopskiego naczelnika,’  Kościuszki. W  całej Polsce 
ludność urządza i będzie jeszcze urządzać obchody 
ku jego czci. Ale cóż to obchody Nawet najwspanialszy 
z nich działa tylko chwilowo i dosyć powierzchownie. 
Zejdą się Indzie, wysłuchają śpiewów, deklamacji, jakiego 
odczytu, zobaczą przedstawienie. Wszystko może im się 
nawet spodoba, ale na drugi dzień albo tydzień zapomną 
o tem. Kościuszce, temu hetmanowi ludu chłopskiego, 
należy się pomnik większy, p o m n i k  t r w a ł y  i żył  
wy.  A  powinni go zbudować sami chłopi, aby dać do> 
wód czci względem swego naczelnika, oraz zrozumienia 
znaczenia jego życia i czynów.

Pomnikiem takim, najbardziej dla Naczelnika sto­
sownym, byłby uniwersytet chłopski jego imienia, zafo 
zony za składkowe, chłopskie pieniądzu, zebrane w rot 
Kościuszkowski.

Nie wiem, czy wszystkim wiadomo, że szkoły takie 
zwane uniwersytetami dla włościan, istnieją w kraj ad1 
szczęśliwszych od naszego, ku chwale i pożytkowi za­
mieszkujących je narodów. W  uniwersytetach tyci 
kształcą się starsi synowie chłopscy tak pod względem 
ogólnym, jak gospodarczym, a nawet naukowym. Ze po­
trzeba takiego zakładu naukowego istnieje, o tem chyba 
nikt nie wątpi. Chłop bowiem, którego rozwój społeczeń 
stwa wysuwa na czoło pracy narodowo społecznej, mus 
być do niej odpowiednio przygotowany.

Na razie jednakże me można marzyć o tem, ażeby 
nasze rządy uznamy potrzebę takiej szkoły i wyasygno 
wały potrzebne na nią .środki. Musimy. zatem szkół* 
taką założyć prywatnie, za własne, składkowe pieniądze

I l e  k a ż d y  i  n a s  mo ż e ,  p o w i n i e n  n a  t en 
c e l  o f i a r o w a ć .  Jeśliby każdy chłop z Galieyi da! 
tylko koronę, jużbyśmy mieli chłopski uniwersytet.

Myśl takiego uczczenia Kościuszki rzucam czytel­
nikom „Piasta" pod rozwagę. Moim zdaniem, należy nie 
zwłoczuie zająć się w y k o n a n i e m  j e j ,  a n i e  dy« -  
k u s y ą .  Powinien się wyłonić z ludzi chętnych, odpo 
wiedzialnych i kompetentnych komitet „Uniwersytetu 
chłopskiego im. T. Kościuszki", któryby się zajął zebra­
niem funduszu i organizacyą szkoły.

Karol Stojanowski, legionista I. brygady.

Domy ludowe im. Tadeusza 
Kościuszki.

Nie dosyć było ludowi polskiemu sprowadzać 
zwłoki swego Naczelnika i złożyć je  wśród królewskich 
grobów Wawelu, lecz postawiono mu wieczysfy  pomnik 
—  mogiłę, właśnemi usypaną rękoma. Nie wystarczającą 
jest dziś temu ludowi wiekopomna lecz martwa mogiła,

, uczcić on Go pragnie żywym i życie niecącym pomni*
' kiem. a tym sa D om j Indowe.
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Na zebrania nauczycielstwa ludowego w „Ogni- 
jku“ w Bochni zapadła znamienna uchwała, by setną 
rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki oczeić tym wie- 
szńo-trwałym i dla następnych pokoleń wartość mają- 
jym pomnikiem, tworzeniem Domów ludowych im. Tadea- 
iza Kościuszki, w których, ten uznojony pracą lud, 
mógłby spędzić każdą wolną chwilą na nauce lub uczci­
wej zabawie.

W  tjra cela nalbży korzystać z wszelkich zebrań 
i inicyowuć składki na ten cel. Należy do tego pocią­
gnąć wszelkie instytucye, do choćby skromnych na ten 
jel datków. Rzecz zrozumiała, że —  aczkolwiek nie 
wszędzie —  bądą mogły już w tym roku powstać te 
łomy Indowe, ale połóżmy kamień węgielny pod nie; 
aiech dokończą budowy choćby dzieci nasze, ale niech 
wspomną, że ojcowie ich amieli nczcić pamięć swego 
Bohatera w siermiędze. Niech lud polski udowodni, że 
dojrzał, że wio, iż przyszłość Polski, to oświecony, zgodny 
polski lud, w tych nawet tak ciężkich czasach nie ża- 
hijący grosza, w dobrze zrozumianym, choć może nie 
dla każdego jasnym interesie.

Niechże więc każde nasze z. branie czy posiedze­
nie, czy układanie budżetu każdej instytucyi przeleje 
jtewną część funduszów już dziś ua ten cel, a czas 

dobra woła dokonają dzieła.
Józef Kuraś, nanczyeiel.

Trosko przed zimą.
Szybkim krokiem zbliża się zima. Za parę tygodni 

zatknie zieiouość, ziemią okryje biały śnieg, w przyro­
dzie stanie się pasto i smutno, tak smutno jak w duszy 
lada naszego kraju.

Przez wiosną mieliśmy wiele kłopotów i zmartwień 
z kwestyą aprowizacyi, wysilaliśmy nasze mózgi, co bę­
dziemy jeść, gdzie co kupimy i skąd na to weźmiemy 
funduszów. —  Im bliżs/y czas zimy, tera smutniej — 
z trwogą i lękiem oczekujemy firny. —  Do codziennych 
trosk i zmartwień przychodzą nowe troski i nowe kło­
poty. Ludność, a zwłaszcza ta, która obarczona jest 
liczną rodziną, i która nie posiada znacznych funduszów, 
już dzisiaj kłopocze sobie głowę, c z e m  b ę d z i e  w z i ­
mi e  p a l i ć ,  c z e m  ś w i e c i ć ,  w c o  o k r y j e  s i e b i e  
i r o d z i n ę .  —  Ten lęk przed zimą ogarnął cało masy 
wiejskiego i miejskiego ludu.

Z każdym dniem drożeje wszystko, oszczędności 
przedwojenne wyczerpane, dziś w kieszeni pusto, a po­
mocy znikąd nie widać.

Podwyższono wprawdzie zasiłki, podwyższono płace 
arzędnikom i fankcyonaryuszom, lecz te podwyżki to 
ochłap, nie stojący w żadnym stosunka do szalejącej 
drożyzny. —  Minęły czasy, gdzie mieliśmy tanie drzewo, 
gdzie nawet wyrobnik był ciepło ubrany, a w najnę­
dzniejszej chałupinie świeciło się światło i dzieci prze­
bywały w ciepłej izbie. Dzisiaj inaczej. Dziś ci b i e ­
d a c y  w l e o i e  w y m i e r a j ą  z g ł o d u ,  a w z i m i e  
c z e k a  i c h  ż y c i e  o c h ł o d z i e  i g ł o d z i e .  Nasze 
cmentarze ogromnie zostały powiększone, śmierć zabiera 
obfite żniwo, nie widać końca tej nędzy,

Nasz kraj —  to kraj rolniczy, lasów mamy dosyć, 
w głębi ziemi posiadamy ogromne bogactwo węgla 
i nafty. A jednak d z i ś  n i e  m a m y  c z e m  j e ś ć  u g o ­

t o w a ć ,  n i e  m a m y  c z e m  ś w i e c i ć .  Nasza bujna 
ziemia wydaje piękne żyta i pszenice, produktów po­
winno być dosyć, a jednak, w c z a s i e  ż n i w  g r a s a *  
w a ł y g ł o d o w e  c h o r o b y ,  j a k  t y f u s  i c z e r w o n k a *

Wojna, to straszna tragedya, lecz cały jej ciężar 
zwalony został na barki nasze.

U nas w Galicyi, zarekwirowano tysiące sztuk 
bydła, więc powinna być skóra na obuwie, z a b i e i a  
s i ę  b y d ł o ,  a my  m a s  i m y  b o s o  c h o d z i ć .  Buty 
doszły do ceny 400 K, ubranie do 600 K, więc dzisiaj 
wyżyć jest większą sztuką, niż /wygrać wojnę.

Rząd, chcąc ludność achronić przed wyzyskiem, 
potworzył centrale, i te centrale powinny hamować dro­
żyznę, powinny dać możność życia nawet biedniejszemu. 
Lecz tego nie widać. C e n t r a l e  w o b e c  G a l i c y i

i t r a k t u j ą
n a s  p o  m a c o s z e m u ,  jako obywateli drogiej klasy, 
Doszło dc tego, że gdy się dowiadujemy, że powstaje 
jakaś nowa centrala, to skóra na nas cierpnie, bo mo­
żny na pewno się spodziewać, że produkt, objęty opieką 
centrali, z pewnością zdrożeje. Do centrali straciliśmy 
zaufanie, zanadto czuć je  czosnkiem i cebnlą. Nam n i 9 
p o t r z e b a  c e n t r a l i ,  n a m  p o t r z e b a  c h l o b a  
i tych rzeczy, które nawet w czwartym roku wojny są 
zwykłym śmiertelnikom niezbędne. Panowie wyśrubowali 
ceny na drzewo, handlarze podnieśli ceny na każdym 
najdrobniejszym artykule, centrale wiedzą o tera, lecz 
pozwalają drzeć skórę z tych biednych Galicyant Ocze­
kujemy z niecierpliwością i tęsknotą końca wojny, ocze­
kujemy, kiedy nareszcie znikną i centrale.

Kraje zaeńodnie nie znają, co znaczy 
inwazya, me wiedzą co jest przemarsz wojska.

 ̂ -
den. Ospa, tyfus i czerwonka nie porwała nigdzie tyle 
ofiar co w Galicyi, nigdze nie ma tyle żebraków, co
n nas.

Zeszła zima była ostra, lecz mieliśmy jeszcze za 
pasy w ubraniach, mieliśmy tańsze drzewo i naftę, a je 
dnak ta zeszłoroczna zima dała się ludziom porządnie 
we znaki. Jeszcze dzisiaj mrozy zeszłoroczne przejmują 
ludzi strachem i obawą. Aby uchronić ladność przed 
wymarznięciem w zimie, należy koniecznie wyjednać dla 
Galicyi w i ę k s z y  k o n t y n g e n t  w ę g l a ,  a zarazem 
u s t a n o w i ć  c e n y  m a k s y m a l n e  n a  d r z e w o ,  aby 
raz usunąć te bajeczne sumy, które za opał płacić mu­
simy. Bez nafty życie nie może istnieć. Nafta jest w ka­
żdej najnędzniejszej chałupime potrzebną. W  zimie 
o czwartej godzinie zaczyna się noc, przez 16 godzin 
jest ciemno, a nikt nie podoła ogromowi pracy prze* 
8 godzin. Rąk do pracy mniej, pracy coraz więcej. N i k t  
n i c  b ę d z i e  w s t a n i e  po  c i e m k u  p r a c o w a ć .  
Nafta potrzebna i w mieście i na wsi. A  jednak tej 
nafty niema; to też dzisiaj, chociaż jeszcze dzień dłaższy, 
praca przez brak nafty doznaje uszczerbku, co mnsi od­
bić się ujemnie na całem życia społecznem. Również 
b r a k  o b n w i a  i u b r a n i a  d a j e  s i ę  l u d z i o m  fi i 
z n a k i .  Liche, tandetne szmaty i kiepskie obuwie doszły 
do bajecznych sum. Na okrycie rodziny wydaje ludność 
prawie całoroczne płace, a gdzie życie, i inne konieczne 
wydatki ?

Przeto jest obowiązkiem naszej reprezentacyi upo­
mnieć się u rządu, aby galicyjska ludność miała co
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jeść  w eo się ubrać, czem palić I świ-uHó. Każdy wis 
te  wojna, i uikt nie żąda sjemotliwości; żąda i  z&; a a w y  
fn  * o tego, co nam do życia potrzeba. Dlatego też be 
wią/.Krem Koła polskiego, oamiaat walczyć o wfcoby, st* 
nać twardo w obronie tych, którym dtasisj shtrd “  
j  giJdnt.

łk> mandaty na wsi s ik a li kon©ei watyści, • i obt 
cnie we Wiedniu repreze, tują chłopa i  iszo^aw ias 
locz jakoś nie słychać, aby któryś z tych panów upo­
mniał się za npuśledzoną i ciężko pokrzywdzoną Galicy ą. 
Wąrtoby, aby poseł R o s n e r  zaglądnął do swoich wy­
borców do Kolbuszowej, i przekonał sią, jak żyją ei, co 
mu joanćtot ofiarowali. Zamiast kłćtni, czy politycsi.,, 
trup N- K N. ma istnieć, zamiast .r} yg, snutych pod 
zasłużonym pordeni Witosem, lepiej i  i korzystniej oędrifc 
stać twardo i po męsku przy zadaniach narodu i  n if 
lać mu zginąć z głodu lub wymrzeć z zimna. Polak; 
pragniemy wszycy, * zarówno pud sukmaną inteligenta 
czy mieszczanina, jak pod zgrzebną koszulą chłopa, go­
reje niagainącym płomieniem Polska wolna i nispodlagia 
Lecz wy, którzy dzierżycie losy narodn, baczcie, a b y  
w t e j  P o l s c e  b y l i  I n d z i e  — > b y  p r z e d t e m  
n i e  z g i n ę l i .  łon bielak, z  h a  yków k

Wincentemu Witosowi
Jekh przewrotnoki uprzedzonych h A :*,
W  zgubną cPa  sprawy ojczystej robocU,
Sudzi te honor Twój -depce i zbrudzi,
Skoro w oszrzeri twa unurza Oię biocie,
Niech wie, ie chmur noki czarnemi pic cf.tams 
Zasłoni słońce -— ale go me splami.

v
Wiatr chmury zwianie, ale słońce codzień 
Będzie kwieciło z .rybyn swoim bL îKiem.
By prostą drogę Widział iupnt-jn ^echodzień 
l  iadna chmur* z setnych eremów trzaakies»
Nie zdoła zgaśli, ani JitrąctÓ słoeca —
Chuba ie swego °włat doheyme końca

A ł—u8 Ci zatem,, prat* j  pdss > chi gs*
j  t l jd  ludzka, oo zdrada^ 

L-ołki p jd  tńbą iHestmehepte kąpie
D c.aa me -trwały

f ht irgtdi *ama upzdnąk mąłe snadm ),
B e »uvJc dobrze boUka m a  <%  anto,
By foiw  orz czyjaś <zd Twej ujął m*ala.

Bo sztandar świętą narodowfi sprawę 
Ty <k**rśys& głrn fr w spracowani iłar*
(b  śród dziejową eeerwmgj kurza sy 
Braciom po pługu, na p^pstowMlj błon. 
łwpoee dolę przez y*4w marzorią; 
josów swych pomą, PoiNtę zjednoczoną.

Wytrwaj do kmwa na surmi pocwrunku
J -l jms mswego } .osiow a przystało! 
Cjrzyinm, v  cifilbr. będącej frąm uku,
Zawszr yatmey nieść duszę i dało i 
Sr<ii'id,t> nn.ct y.ihki twardo dzierżąc w dławi, 
JK-rtme "  jsśsre m , twą hrym.

błota potw orzy, Mirem d*U się . w _
Złoki zaSlspiormh na chhpsiłtf & eł Twojej,

Do dalszą stuihj wiem Oię wb
B e ;ały pouAi  lu i prąp efcr *m ,
■On Ą  upommi . eżetf .to jtj  «M*aj 
U  tyek, so jt» # ■  I V . szukają igwer

Jłt wg m u ' Hurał, d ę  ■ md Wt*y.

t*

* *

U

Cb  utisitidM nspiel:
iJ iffilW

W  lipcu b. r, przeprowadzało nauczycielstwo v toć 
. iw i  ipowiatti wadowickiego spis produktów rolnych ul 
srkossswt statfŁ^cznynch Wynagrodzenie za ijńs na 
3 arlnezscib w o^aiitch  pieduktów producenta miałs 
wynfcfiii 1 8 Słudto *pro» -> u - . j  Bjpds zdhewiąKaiy 
żre; „ora wn. pw^caBgólne prwdnkta. ioIuu ' na ebszaiW  
c łe;5 w 8 egzm plun&ch i ars wykazać różmoy
z lutestrem c. k. urzędu ewidencyjnego

Ohocisż Tyii^grodzebie riuitn&lnc. bo ,  wy snowi* 
danie“  ludsi i nkodczenU oraz zsumowanHi w ras g pą. 
rówajuiiem u Lateskem w prsecią«p O dni wymagało 
Tinie- intenzyi rnei i ah»ovbojącej pracy, t»  jsd-u»k a  k. 
st. -x>.łtWO do dz’ 3 dnia wynagro izenia nie dało, tylkś 
*U wdiczki, rtótoacząc, *e c. k. namiestnictwo . w ięc4  
pieniędzy tsbs uat»

Czyżby rzaczj wtściu brakło pWmięuzy w c. k. ną 
m intaici wis na wynagrodzenie za ti k uciążliwą p iase!

Oay mott, (?a wzorem Wyaziah krajowegej piw 
niedsr idema diatetrew te  oracr fcci dosonali nauc^pgslef
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W obec wzbudzającegu litość uposażenia nauczy"

Sielptwa galicyjskiego w obecnym obfitującym w wy' 
atki i diożyznę przedzinrowym czasie, gdy każda ko­

rona posiada ogromne znaczenie w budżecie domowym, 
'apelujemy do eksc, p. Namiestnika, ty  raczył postarać 

rychło o pieniądze celem dokonania wypłat. Tem- 
samem wyratuje c. k. starostwo od bankructwa finanso- 
WĘgu i moralnego w oczach nauczycielstwa i od konie­
czności wysnucia wniosku, by udać 'się na drogą sądową.

Subwencire na spr/ęty domowe i ubrania.
Dla okolic, nawiedzonych inwazyą rosyjską, bardzo 

ważną pomocą jest przyznawana przez Centralą dla 
odbudowy Galicyi subwencyi lia- najkonieczniejsze sprzęty 
domowe i ubrania. Kto wskutek inwazyi stracił urzą­
dzenie domowe, poniósł szkodą w obraniu, batach i t, d., 
ma prawo uzyskać z Centrali dla odbudowy krąjn albo 
aasMek do wysokości 2000 K. albo pożyczką wekslową 
iia swój własny podpis bez rączycieli do 3000 E. W  tyrr. 
Celu naKży zestawić sprzęty i ilość ubrań oraz ich war­
tość wskutek inwazyi straconą. To zestawienie musi

Potwierdzić zwierzchność gminne, a następnie starostwo, 
'ąkie zestawienie należy dołączyć do podania, które na­

jeży wystosować do Centrali dla odbudowy kraju, od­
dział IV, Kraków, Hotel Krakowski.

0 M  lr*Ji9 po wslac& BO J®
słśK ?arg.

Słyszymy ciągle o odbudowie Galicyi; obiecują 
nam, że wieś polska powstanie lepsza, ładniejsza, zdrow­
sza, aniżeli przed wojną, a tymczasem stawia nam Cen 
trala odbudowy „parasole pordesowskie", a stosunki 
zdrowotne są jeszcze bardziej opłakane, niż przed worną. 
J t a d z i b y ś m y  b y l i  c z y t a ć  m n i e j  p r o j e k t ó w ,  
a w i d z i e ć  po. w s i a c h  w i ę c e j  s t u d n i .

Brak w«dy tak już nam dokucza, c h o r o b y  za ­
k a ź n e  s i ę  m n o ż ą ,  dzieciska od wody złej ehordią, 
A s t u d n i e  z ł e ,  j a K  s t a ł y  p r z e d  w o j  n ą ,  t a k  
s t o j ą  i d a l e j .  Ba! nawet gorzej z niemi stokroć, bo 
Jj&niszezone, cembrzyny pogniłe, które mają pompy, 'po­
urywane i połamane i trzymają się ledwie. Niechnoby 
óię panowie z Centrali odbudowy przejechali raz, by 
oglądnąć stadnie po tych wsiach, gdzie przeszłą in­
wazja, a zobaczyliby wodę brndną, cuchnącą, zwierzęta 
w  niej potopione i ladajakich nieczystości co niemiara. 
Ład mnsi z nich wodę pijać, bo znikąd innej nie do­
stanie. Ileż to gmin takich, w których wcale studzien 
niema, i wodę pija sie z okolicznych potoków i stru­
mieni! C z e r w o n k a  p o c h ł a n i a  s e t k i  o f i a r !  
W  niektórych, wsiach nie było ani jednej baby, ni 
dziecka, któreby tej choroby nie przeszło, ale to nie 
obchodziło nie tych, którzy rzekomo odbudowują Galicyą. 
Snchy rok ułatwiał powstawanie pożarów, do których 
już tak przywykliśmy, iż łana ńa n<ebie nie była dziwna, 
ale ilekroć zabierali się ludzie do gaszenia pożarów, 
euwsze pokazało śie, że w o d y  w s t a d n i  z a  ma ł o ,  
A t o  Studnia tak daleko, że nie da się z niej wody ni- 
Jakc ĆiągiM , albo wćSle studni bierna.

Dla zdrowia, naszych przyszłych pokoleń musimy 
sami starać się, skoro ci, którym pornczono odbudowę 
wsi, nic dla nas me robią Zbierzmy się więc razem do 
czynn, a gromada zdziała wiole. Niech wszystkie za 
n ąd y  gmin, w których brak wody, albo woda zła, 
w  Których śnwazya wroga studnie poniszczyła, wniosą 
gremialnie podania do Centrali odbudowy kraju z prośbą 
o pomoc. Wszak na to rząd dał fundusze, mamy więc 
prawo śmiało zapytać się, gdzie te fundusze, na co je  
obrócono i ile studzien w krain naszym poprawiono.

W sprawie odbudowy domów.
Z  różnych stron kraju donoszą, że kierownicy 

ekspozytur budowlanych nie udzielają ludności odbudo­
wującej się wlasnemi siłami, subwencyi w dostatecznej 
wysokości, ktAraby odpowiadała faktycznym wkładonj 
ludności w budowę. Jes* to silną przeszkodą w całej 
akcyi odbudowy, a przecież nietylko w interesie lud­
ności, ale i w interesie państwa leży, aby odbudowa 
wedle możności jak najprędzej była dokonana.

Prezydent Centrali dla odbudowy kraju, szef sekcyl 
p. Herbst, którego życzliwość dla kraju niejednokrotni* 
się jnż ujawniła, dowiedziawszy się o tem postępowa- 
niu Kierowników ekspozytur budowlanych, wydał 14 
września b. r. okólnik do wszystkich tych kierowników, 
w  którym polecił im ścisłe wypełnianie zarządzeń po* 
przednich, nakazujących wypłatę subwencyi w dosta­
tecznej wysokości, zaznaczając, że kierownicy powinni 
dołożyć wszelkich starań, aby rzeczowo uzasadnione sub­
w encje były bez niepotrzebnej zwłoki wypłacane w miarę 
postępu'budowy. Zarządzenie to witamy z całem uzna­
niem i mamy nadzieję, że kierownicy ekspozytur do 
niego się zastosnja.

Z komisy] parlamentarnych.
U drzewa na opał w Galicyi,

Podkomitet komisyi dla odbudowy krajów, zniszczo­
nych wojną, uchwalił wniosek eksc. Długosza o wpro­
wadzenie taryf maksymalnych na materyał drzewny, 
tudzież wniosak posła Lasockiego o utworzenie skła­
dów drzewa opałowego z Ia3ów rząaowych i zakupio­
nych przez rząd. Przedstawiciele rządu zgodzili się na 
ten ostatni wniosek i oświadczyli, że wydali odpowie­
dnie zarządzenia dla centrali odbudowy gospodarczej 
Galicyi, celem uruchomienia takich składów drzewa opa­
łowego.

0 zasiłki dla uchodźców.
Komisya- dla spraw uchodźców wojennych uchwa­

liła na wrńosek p esłi Lasockiego zwrócić sie do rządn 
o wypłacanie zasiłków dla uchodźców p«*zez caJą zimę, 
tym uchodźcom, którzy już po żniwach, nd września, 
powrócili łub powrócą do swoich słW zib. Przedstawi 
ciele lżądu zajęl{ wobec tego wniosku życzliwe sta­
nowisko.

N ió -ij o w o ce #  i o .ą d ź  zakupią. ,Maszynę do szjdia 
sprzedam. Zgłoszenia pod: A . En&e1’. P O dgorze , oHca 
Łworsfra 2S-



Dział gospodarczy.

Aprowizacja na Węgrzech.
Celem zaopatrzenia podzielono W ęgrj na omręgi. 

Każdy okręg powinien się sam wyżywić, a dopiero, gdy­
by nio stało żywności, wolno sprowadzać z innych okrę­
gów Ludzie, nie posiadający dostatecznych zapasów 
zaopatrują się u najbliższych sąsiadów lub w najbliższej 
okolicy, ma się rozumieć po cenach wyznaczonych Po­
zostałą dopiero resztę, po rozdzieleniu między potrzebu­
jących i aa zasiew, zabiera rząd na dalsze cele.

A  u nas? Najczęściej nikt się o biedaka nie tro­
szczy, a czy tak być winno? Panowie komisarze zasła­
niają się najczęściej nrzepisami, dodając, że tan. nie ma 
mowy o biedakach. Taż i bieaak ina prawo do życia 
i on jest jednem z ogniw naszego społeczeństwa, a spo­
łeczeństwo powinDo myśleć o tera, aby wszyscy zdrowo 
iyL  i pracowali dla dobra kraju. t ) . F

Subweiicye na maszyny 
i narzędzia rolnicze.

Sekcya rolnicza Centrali dla odouaowy kraju roz' 
szerzyła obecnie subwencyonowanie maszyn i narzędzi 
rolniczych dla rolników, którzy stracili te przedmioty 
wskutek wypadków wojennych. Każdy rolnik, którego 
maszyny i'narzędzia rolnicze zostały zniszczone wsku­
tek wojny, ma prawo de otrzymania 3 3 -procentowej 
subwencyl na kupno maszyn, a nawet do pięcioletniego 
kredytu na resztę ceny kupna- Jeśli więc komu zni­
szczono o. p. siewuik, to ma prawo kupić za pośre­
dnictwem Centrali siewnik, tak, że Centrala zapłaci je- 
dnę trzecią część ceny kupna, dwie trzecie zaś zapłaci 
ten, co kupuje, ale może sobie spłatę rozłożyć na pięć 
lat, jeśli wystawi skrypt dłużny Procenta wynoszą 
w talara wypadku 3 procent.

Kółka rolnicze i inne zrzeszenia rolników, które 
wskutek wojny potraciły maszyDy i narzędzia rolnicze, 
oraz mniejsi rolnicy, zniszczeni wojną, mogą otrzymać 
przy kapnie narzędzi rolniczych subwencyę de 66 pro­
cent, to jest w w ysokości dwóch trzecich części ceny 
kupna. —  W  wypadkach wyjątkowych Centrala może 
daiYEĆ maszyny nawet ze 100 - procentową subwencyą 
czyli bezpłatnie.

"Wobec faktu, żo obecnie Centrala powołała do 
współdziałania Towarzystwa rolnicze, znaczną część na­
rzędzi rolniczych i maszyn będą mogły doatur czać wprost 
Towarzystwa roinicze w powiatach. Jeśli chodzi o drobne 
narzędzia rolnicze, jak łopaty, motyki, sierpy, kosy, pługi, 
płużki, brony, kulty wat ory, małe siewniki rzędowe, sie­
czkarnie, młyuki i młocarnie ręczne, a wartość zamó­
wionych przez jednego rolnika narzędzi n.e pnekracza 
jednorazowo kwoty 1000 K, to narzędzia te mogą wy­
dawać odraził Towarzystwa rolnicze. Trzeba tylko wnirść 
do nieb podanie i postarać się o przj cuyine zaopinio­
wanie w starostwie.

O większe maszyny rolnicze trzeba wnosić podania 
wprost do Centrali dla odbudowy Galicy i, Sekeya rol­
nicza, Kłaków, ul. Czysta 16

Każde podanie mus1 zawierać następuje''-' -?cze- 
góly : D  ilcM  morgów zihmi proszącego^ 2) wy kód.
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poniesionyck wskutea wojny . 3) stwierdzenie, czy pro­
szący nio utrzymał już subwencjonowanych narzędzi 
rolniczych, lub innej pomocy z Centrali; 4) dokładne 
napisanie, o jaką subwencję się prosi i czy się prosi
0 kredyt na resztę należytości, wreszcie stwierdzenie 
przez starostwo, że proszący zasługuje ua przyznanie 
subwencyl

Towarzystwa roimcze w powiatach onzymaiy . 
pewue kwoty na sakupuo maszyn i narządzi rolniezyoj
1 na urządzenie składów po miastach. Ceny maszyn nie 
mogą być wygórowane i mus-ą być zatw-eidzone przez 
sekcyę rolniczą Centrali. V

Subwencye w gotówce na zakupno maszyn , na­
rzędzi rolniczvcl nie będą Udzielane.

,Zadużo ziemniaków w Salicyl11
W  socyalistycznym dziecniku wiedeńskim p. t . : 

„Gazeta robotnicza11, pojawił się niedawno artykuł,na­
pisany przez jakiegoś oficera, o ziemniakach w Gahcyi. 
Owemu oficerowi zdaje się, że się zna na wszystkiem, 
a redakcja wspomnianego dziennika uznała za stosowne 
przyjąć tę zasadę, skoro wydrukowała . artykuł, opiera­
jący się na czystej .iautazyi i świadczący, że można 
bardzo ładnie nosić szablę oficersuą przy boku, a ęio 
mieć pojęcia o stosunkach gospodarczych w kraju, ów  
oficer pisze, że zbiór ziemniaków w G alicji w tym roku 
wynosi około 300.000 wagonów, twierdzi dalej z całą 
stanowczością, że dla ludności Galicy i i na zaopatrze­
nie armii w Galicy i przebywającej wystarczy 200.000 
wagonów, i domaga się poprostu, aby G alicja  dostar­
czyła krajom zachodnim 100.000 wagonów ziemniaków. 
Twierdzenia te są poprostu śmieszna Mógł ie napisaś 
ktoś, kto naprawdę niema pojęcia o faktycznych sto* 
sunkach. Grzędowa statystyka namiestnictwa stwierdzaj 
że w rokn bieżącym obsadzono w Galicyi ziemniakanu
294.000 hektarów. Gdy się do tego doliczy oswobodzone 
powiaty Galicyi wschodniej, można pizyjąć, że ciemnia­
kami zasadzono najwyżej 325.000 hektarów. W obec nie­
należytej uprawy ziemi, biaku nawozów i t. d obLczać 
trzeba, że przeciętny zbiór z hektara wyniesie 80 ceti.3- 
rów. Okrągło więc możnaby się spodziewać zbiorą
260.000 wagonów. Z sumy- tej musi się jed m ' odliczyć 
bodaj 5 %  na zepsucie i t. d. Pozostaje w ię c  -17.000 
wagonów. Na sadzenie w roku przyszłym trzeba prze­
znaczyć najmniej 100.000 wagonów, aby obsadzić skąp- 
niakami ze 400.000 bekta-ów. Pozostaje więc 147.Ó0® 
wagonów. Jeśli . się obliczy, że na osobę tygodniowa 
przypadnie 6  i pól kila ziemniaków, tak jak tego chcą 
ów oficer we wspomnianem piśmie wiedeńskiem, tc wy­
padnie, że na 44 tygodnie ośmiomilionowa ludność Ga­
licyi potrzebować będzie okcio 125.000 wagouów. Zosta­
łoby wobec tego tylko 18.000 waguuów. Tak się przed­
stawia ten nadmiar ziemniaków w Galicyi wedle cytr. 
A przecie trzeba dodać, że u nas ludność żyje prze­
ważnie ziemniakami i że trzy i pół kilograma ną głowę 
na tydzień absolutnie p nas nie wystarczy. Ządanil 
owogo ot-- era, aby z Galicyi wywieźć 100,000 wagonów 
jest więc istotnie śmieszne. Leka/ze wnoszą memoryaś 
do Kola polskiego, aby się wystarał? o przydzia1 wię 
kszych ra cy ży w n ośc i, gdyż wskutek nieoiżywiania aig 
ludność G alicji traci siły i ulega chorobom, a p oficer 
z Wiednia, siędzący w Jarosławiu, propoąqje .wywon 
100.006 wagonów!
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•]&k jię dowiadujemy, kontyngent rem niakćw, jaki 
S k le ja  ma dt-iarczyć «rajw* zachód., ł  wynosić *n«ał 
I «,<jOi> wagunów, podwyższ-tty jadnak rosiał efr 31600 
w a^now  W oboc pjpżytoeaouyeh wrSej cyfr ^ s fc ie  
»o r,Ru.o zażądać od cząd*. K? ki r ija g ea i te  ix» ~ g w ­
arno nie byi jo l  po« ryżmuny, bo i ćak jest an j Jh a  
wiulki.

* **
N» posiedzenia Komitetu T;warzy»tw rolniczych 

w Krakowie, w sobotę 18 b a , ysatawli m snna& ł po­
wiatu ousnebakiego,.  r. M kof^j B e j  najtępający ruiosek: 

„W yznaczony na pamaty ok rę ,o  Towarzystwa roh 
niczego krakowskiego kontynfaut jest bezpodstawnie wy- 
dóki i przesadzony. Posucha i  mrćz dotknęły rozwój 
ciemniasów na wiosny f w  c.sen lata ogólnie, a pize- 
dewszystkiem w graniczących powiatach . ze Śląskiem 
i Wigrami, oiaz w pewlitach giaszezystych _ w tym 
stopnic, iż w wiele ^minach zbiór ziemniaków nie wy­
starczy na Ekalnn potrzebą. Rozporządzenie koaty igen 
tov:3 nie uwzględnia zapełTij ilolci drobnych, zmirznię 
tych lcb zanikłyeh ziamn&ków w ccasie ich protcho- 
wania, a przy zbiorze tegorocznym odpaść musi więcej, 
jak 2570 zbioru, obfitującego właśnie w drob te. ani ba­
ca*. e i niedojrzałe bolwy Dos av« trzech czwartych 
kontyngentn w jesieni musi spowodować zniszczenie tego 
płodu w drodze i na stary ach, a również ograniczy tma- 
eznie erkę pad foosenne zssiewy, cz^C aDrowudri aien- 
redzaj r  rokn 1918 ni JoŁylnie, Kom*t*t uważa, iż do-

Cmzalną jest dostawa ca najwyżej dwóch twoeich. 
atek 2 koron jako ryczał) za przezimowani* jest 

nieodpowiedni, hyba, jeśli będzie się liczyć, począwszy 
od pierwszego grudnia 9 kocony z& każdy miesiąc prze­
chowania ziemniaków. Pozostawieni. 96 kg na głowę 
producentów lub u  jt e  i  'iracuj^cj«h ruesięcznie jest, 
W y ą  zbyt niską* tet. w iy e j, ia  rząd % braku zboża 
i wagonów ru« bedzie w stanie wyżywić, łuduości na 
wiosnę, w inny sposób R«cya 8 metrów z morga aa 
paszę jest ^..wystarczająca wobec braku powszechnego, 
8 ponadto zarządzanej rekwizycji siana i słomy, a te 
tak dla przezimowania bydła.-rogatego, ł*k też dl* pro 
dukcji thm ezów  czyli chowu trzody, flfobec powyz- 
łz y c l  iaktów Komitet zwraca uiąagę władz i sądowych 
i Koła polskiego', iż przy rąawfjycyf oaznaezouego n_ 
powiaty zbdtodnia-gŁjiSflyjpaie kotiiyujjentu zieawlakiw  
Bitni wybuchnąć g&d I uartąpl Kompletna dapekoraoya.

Ważąc dla rolników
W spoludria. Towarzystw rpln czycb w ąkcjd ee 

bu 'm/y ki ajil. Centrala dla odbudowy L»aju, *u m tanowie * 
Jej Sekcja rolnic**, * robił* aareszeie h>, co była powinna 
•robić odrazu. Weawała mianowicie Towarzystw* rolnicze 
fc  wapói ; »ia a w odbudowie kraje 1 przeniosła wygnania

Cwjej części swoicn agent* do bespw.r“4nf*go rykorauia 
»rganizaev* rolniose. 1 QW srzyatwa- rełtliCZt Uąj$y f i  

W knlenfc Cbntrafl pośrednictwo w _a*ta:o:jy*b rta- 
Btyn I narzędzi rsSnlozyoh, w Wtmdówft Jodaw*!, egrod- 
aictwa i psaozolnletWfc k cay  nadzieję. se Towarzystw* 
esM ao wjpehdą po *bywaUlska uałi aone na ał ■ obowią&kl, 
f  >ą "ćę pfiyetjaią «a f&ktynnej odbuduwy rolnictwa 7- r** 
InBN iwłaasoaa uww; na zaopatrzenie rowiików w ssam yny 
trikiem, tnbwencyoc wane *rro* Centralę. Towarzystwa roi 
jtfsae jfawlug skazą, s*»A z han In.̂ łdw OantraU F ,s op; - 
ą m ó  kriffli. 1 w Jsk BSjwtęłssę koM n u i j r  rolaiozycb.

Znleeienie wojskowych rekwlzycyj olana I ołomy
Jak się dowiadujemy, dzięki zabiegam eksc. p namiestnik" 
gen. Hayna z a r z ą d z e n i e  k r a k o w s k i e j  k o m e h d y  
nak izująoe rekwizycję jednego » agona siane co dzień z ka­
żdego powiatu w*cpOŁiiej Galicyi, sos  ti a i o u c n y  one.

Podniesienia ceny siana i słomy. Na postawie 
ustawy a dnia 24 lipca 1917 r. Dz. p. p Ni 307, zaizą? 
dallu namiestnictwo, co naatępujo Catanowiono w puin  i Sa 
1 &pa rozporządzania Urzędu żywnościowego z dnia 14 go 
szerwsa 1917 r., Dz. p. p. Nr 25U, ceny aa dano 1 słomę 
«r>< da  sit w następujący sposób.

1. Za siano wszelkie! radzajov , a mMn»wiCr«: zt a 
io  łąkown, otawę, aonlca wsa ^Meh rodzajów (m. icd.) 
siano moharowe s prosa i mieaząiike F  2 3 — .

2. ’jj\ słomę: a) za a!omę żytnią długą (młoconą ca­
pami) K 13-— ; b) za wezystkie rodzaje słomi zbożowe! 
włącznie za słomę z groebn. wyki, jeanak a wyłączeniem 
■łomy * knkurndsy K 11 — . c] za słomę z bobc, bobiku, 
soczewicy, łubinu, p^lusakl, makjc, rzepaku, .r.epfkn i kuku 
rrdzy 3  7 '—. Te ceny rozumieją uię n ie  ty  I k o  z.a to  
I l o ś c i ,  które przez Krajową Certralę pasz z o s t a ł y  ku­
p i o n e  od d n i a  w o j ś ^  a w ż y c i e  n i n i e j s z e g o  
r o z p o r z ą d z e n i a ,  al u uakż e  as t e  i l obC) ,  k t ó r e  
od d n i a  16 c a e r w c a  1917 r. z a k u p i o n e  z o s t ar y .  
Krajowe Centrale pasz sią z o b o w i ą z a n e  wypłacić 
pezby tfcom na ich żą d a n i różnicę cen między ustano- 
wlenymi rozporządzeniem Urs ędu żywnościowego < dnia 14 
*» irwoa i917 i. Dz. p: p. Nr 256, a ooecnie ODow iąjsują- 
e.mi cenami. —  Tych iłbśef siana i- słomy, które- zostały 
pozbyto nu podstawie-paragrafu 3, lit. d i i rozporządzenia 
Urzędu żywnościowego z dom 29 maja 1917 r  b i. p p. 
ITr 243 podwyżka cen nie dobyczj !

W u w e ceny produktów rolnych Bozporząd: enium 
z 29 wrześni* 8. r. Ez. p p  Nr 391 ustanowił rząi. nowo 
ceny- zajęcia na aiektóre siemiopłoay, a mianowicie: Loku- 
rudzs 36 K, hr«*zka 40 K, prosr 40 Kpj groch i f*eełk 
80 K, soczewica IGO K  łubirr 70 & za 100- kg.

Worki na itręłjy wyp 'Życaad mężna za 'cancyiy 10 E 
e4 " er za (dotychczas 6 F) i zapłatą 60 hal. od sztok..

Wysyłka zioraniafców w  uroBnyan ilo ich s t  Z Wo­
jennego Zakładu dla obrotu zbeż6m otrzymujen -otatkę 
z prośbą o umieszczenie. 4 1

Nft podstawie rozp o rządze t.b mim stery alnegf pfywnP-
gujo proooci ntowL Trem rtic-N w prawo przesyłani. wr« 
kfry\,h Ilości ł^Tn^akow na użytek własneye g e łp c  
taretwa djm iw  r« ? » ile rodzina pr^duc^nia mieszka 
poza m i<fecow 'żz)if pnithikcyi ziemniaków. Prawr to 
rozszerzone zost.a o na najbliższą rodzinę prondcenta, *  z t«go 

korzystać mogą rodzice najbliższe rodzeństwo i ezieci pro- 
<3. loasa, pod watwnHem, iż w miejscu swego zamieszkania 
arz.kną się jjfsw-m poboru pnyznanej ilości siemniakdw. — 
W  cołli- uzyski ak płBWoteuia nrf praesyłkb ziemniaków wi­
sie™ n £ eriant: praee ać d» Zakładu obrotn zbożem, u ział 
ziemniaków, Kraków, Raraiwiłłowska 8, prośbę, na której 
ma kyd stwierdzone przez władzę nanrórielająn ziemniaki 
w jego miej -cu z< ninsAanl-, t< kompeteiu nzeka zię prawa 
poboru rTemDUkśw w jiieisro zamieszkania i ma być po­
dana ilosś, do poboru której przysługuje mu prawo z zuzar 
s.::aic a wytreś “ ta z Wti^roy

T>o prośby ma byd dołączone poświadczenie władzy 
polfityczaeji -ztwi irdznją«e stophń pritrwwh dztwa- z produ­
centem. Prośba taka, bez stempla, z dołączeniem ofrankd- 
waaej saadreeo^naej i f  as ty hędde aatatwiona cłwrotaie, 
.sżell odpowiadać KądT w-pmgsrr- próśb'- za! nteai leż rei#
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.asadnione, zos^ną bez odpowiedzi. Zalrfad prośby takie 
jfatwi* odwrotnie i prześle kompetentowi poświadczenia 

raneportowe na wysyłkę ziemniaków. Producent, zamieszkały 
w Galicji, ma praw„ do poboru 200 kg zjemiióJków r& osobę 
na cały okree zaopatrzenia wyłącznie na użytek własnego 
gospodarstwa domowego, rodzina zaś producenta, zamieszkała 
t Galicji ma prawo do poborn 150 kg na osobę i okres 

dopatrzenia. Wysyłki poza granice kraju mogą mieć miej­
sce tylko w ilości po 150 kg na osobę dla gospodarstwa 
domowego producenta, a po 100 kg na osobę dła gospodarstw 
'łomowych jego najbliższej rodziny.

Ograniczenie rzezi świń na użytek prywatny. Na- 
aSestflictwo rozporządzeniem z dnia 30 września 1917 r., 
Ł. 7408, zakazało bicia świń tak w Drzedsiębiors‘ wach, jak 
i w gospodarstwach prywatnych. Kto chce zabić świnię, 
musi się naprzód zgłosić do powiatowej FUii obrotu bydłem, 
a gdzie jej niema, do starost-wa, które musi na piśmie po­
twierdzić zgłoszenie, poczem powiatowa lilia  obrctn bydłem 
albo wyda pozwolenie na zabicie świni, albo pozwolenia od­
mówi. W  razie nieuzasadnionej odmowy petent ma prawo 
wnieść odwołanie do c. k. Galicyjskiego Zakładu obrotu by­
dłem. Rzeźnikom i masarzom nie wolno kapować an? zabijać 
świń bez asygnat i pozwoień, wystawionych przez Filię po­
wiatową obrotu bydłem.

Zbiórka kasztanów i żołędzi. Nikomu Się zapewne 
Sie śniło, że państwo zajmie kiedy kasztany i żołędzie. 
Obecnie wyszło zarządzenie urzędu żywnościowego, nakazu­
jąc zbieracie tak kasztanów jak i żołędzi i to za stosun­
kowo wysoką opłatą. Każdy, kto jest właścicielem kaszta­
nów i dębów, ma obowiązek zebrać dojrzałe kasztany i żo­
łędzi s, zgłoBió ich ilość w urzędzie gminnym i zaoferować 
Centrali pasz, Kraków, nlica Dunajewskiego, do kutwa. Za 
eetnar metryczny kat ztanów płaci Centrala 30 K, za cetn&r 
żołędzi 70 K, za zdrowy, suchy towar, oczyszczony z z!emi 
4 liści, bsa worka. Chodzi tu o powiększenie zapasów paszy, 
'której racy# dzienne i tygodniowe będą ograniczone do naj­
mniejszych rozmiarów.

Zbiórka sierści końskiej. Rozporządzeniem z 27 kwie­
tnia b. r. Dz. p. p. Nr 184 zarządzono w całym krają 
zbiórkę sierści końskiej, dla której utworzono oczywiście 
newą „centralę* we Wiedniu.

’ !rlopy dia zawodowych strzelców. Ministerstwo 
wojny zarządziło ze względu u  go: pad arkę w rewirach 
myśliwskich, by zawodowym strzelcom przełożone komendy 
udzielały urlopu na czas odstrzału zwierkysy. O taki urlop 
należy się zgłosić do raportu i to powinno wystarczyć.

Pożyczki na zasiewy ozimb. Galicyjski Wojenny 
Zakud Kredytowy został upoważniony do udzielania poży­
czę' na zasiewy ozime na te części powiatów Galicji wschod­
niej, które zostały obecnie uwolniono z pod inwazji. Po­
tyczka wynosi 90 K na hektar, zasiany zbożami ozimemi, 
a 130 K na hektar, zaas zony n» wiosnę ziemniakami. Po­
życzkę można otrzymać jedynie na taki obszar, który sku­
tkiem wypadków wojennych leżał w roku 1917 riłogiem, 
alb i też był wprawdzie obsiany, jednak z powodu wypadków 
wojennych aostał zniszczony. O ileby zbiór w roku 1918 
na obszarach, aa które pożyczki udzielono, okazał się nie- 
gąpiiiwys skutkiem wypadków wojennych, dłużnik nie będzie 
*b< wazany zwraca" pożyczki.

„Łup wojenny" we wschodniej Galicyi. żrmie mo­
carstw ceutrali.yoh Wprowadziły we wschodniej Galicyi nie­
bywały system, mianowicie uznały plone rolne, wyproduko­
wane przez rosyjskie związki ziemskie, środki żywności, zo­
stawione ludnośoi przez R°syan i zwierzęta domową, zaku­

pione lub zamienione z Kosyanami, za „łup wojenny* 
i wszystko co zabierały jako łup. Dzięki interwencji księcia 
W. C z a r t o r y s k i e g o  naczelna Komenda armii pismem 
z 30 września 1917 r. L. 157,461 te rekwizycje z tytułu 
pojęcia „łupu wojennego* zniosła.

Wywóz środków żywnośti z Galicyi. Na dworcach
w naszym kraju konfiskują władze natawicznie cało wagony 
środków żywności, wywożonej od nas głównie przez wojska 
niemieckie, Trafiają się wagony, pełna samych pięciokilowych 
paczek z mąką, grochem, tłuszczem i t. d., zaadresowane do 
rędzin żołnierzy niemiecKicn, rtóre to paknnki wysyła się 
tym rodzinom z jakiejkolwiek Uaeyi niemieckiej, do której 
cały wagon jest- przeznaczony. Wagony te mają zwykle na­
pis, głoszący, że w nich jest amunicja, alW broń, albo 
wogóle przedmioty wojenne. Jest to niesłychane poprostu 
nadużycie i ogałucanie nasStego kraju ze środków żywności. 
Mc,my nadzieję, że władze nasze czuwać będą nad ten:; aoy 
skoro już raz wpadły na trop tyeh przesyłek, wiecej się one 
nie powtarzały. Ze swej strony apelujemy , do zamożniejszych 
gospodarzy, by przecież pamiętali o obowiązkach Wobec wła­
snego narodu i nie sprzedawali środków żywności obcym, 
ani żydom, knszących ich zwykle wysukiemi cenami, bo może 
przyjść za parę miesięcy czas, że wszyscy razem nie Dę- 
dziemy mieli co jeść. Wszjnjcy powinni pamiętać o (cm, że 
rek wizy cyc dopinro się prrerie zaczynają

Co mamy pić na Śniadanie? Dowóz kawy ziarnistej 
herbaty wskntok wojny został w zupełności odcięty. Byi 

więc nie utracić zwykłego ciepłego śniadania, czujemy się 
coraz więcej zmuszonymi do używrnia najrozmaitszych środ­
ków zastępczych z których, co prawda, bardzo wiele odzna­
cza się tem, że można je sporządzić z krajowych produktów 
rolnych. Pierwsze miejsce w dziedzinie snrogatów kawowych 
zajmują produkty z korzenia cykoryi, którą w Austryi, i to 
przeważnie w Czechach, uprawia się już od wielu lat z co-, 
raz lepszym wynikiem. "W czat _ch pokojowych muśłały od­
powiednie przedsiębiorstwa sprowadzać cykoryę z zagranicy, 
a wije z krajów nieprzyjacielskich, albowiem w kraju ze­
brana ilość nie mogła pokryć całego zapotrzebowania. Po­
nieważ obecnie z braku mąki nie można ugotować nawet 
i b-rszczu, musi się więc nżywać kawy, którą w przyszłości 
po największej części ms -zastąpić cykorya. Jest przeto rze­
czą jasną, że uprawie tej rentownej rośliny ze względn na 
wyżywienie ludności i zar*ewiantowanie wojska, musimy 
poświęcić więcej uwagi i plfntacyę tej rośliny możliwie jak 
najdalej rozpowszechnić. Powinni przeto wszyscy rolnicy, 
czego zresztą należy się spodziewać, uprawić corocznie ka­
wałek pola pod rentującą się dobrze cykoryę. Pouczoniam' 
i radą służy chętuie firma: „Henryka Francka Synowie 
w Skawinie koło Krakowa*.

Krochmal Z kasztanów, śwież# a dojrzałe dzikie ka- 
sztrny, obrane z łupiny, trze się na tarle lat na maszynct 
de migdałów, albo tłucze w wielkich moździerzach, albo ptę- 
pach, aby je doskonale zmiażdżyć. Masę kasztanową nalewa 
się miękką wodą, wygniata dobrze czystemi rękami i zo­
stawia w pokoju przez 12 godzin, najlepiej przez noc. Rant 
masę tę daje się do płóciennego, rzadkiego worka, wygniati 
ją starannie, miesza, przel*wa wodą, a tę ziewa do czystoge 
naczynia. Gdy woda przelewana okass się czystą zapełnię 
i mimo wytłaczań nie zabieli się wcale, oznacza %, że mąk 
w kasztanach nic już niema. Wodę, ctórą przelewało się 
kasztany, zestawia się w pokoju prze* 24 godziny, aby ns 
dnie naczynia osiadł się krochmal Po wpływie 24 godzin, 
wodę zlewa się bardzo ostrożnie, aby nie zmącić ladc 
i znowu nalewa świeżej wody i jak poprzednie, po 24 |c
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izinach sp -kojnego Stania, zlewa się ostrożnie. Na diiie na- 
jzynia osiądzie się masa, t. j. krochmal; ten po starannem 
łlsuia wody, można przecedzić przez sito,' wyłożone organ- 
iyną. Krochmal wylewa się na czyste płachty' i snszy Da 
wolnem powietrzu w c m ii ,  chroniąc od słońca ł knrzn

Nil posu dzeniu parlamentu w ubiegłym tygodniu 
wniósł poseł L a s o c k i  i tow. interpelacyę do prezy­
denta ministrów i ministra spraw wewnętrznych w spra­
wie w mtszczenia internowanych w Austry( K.-óhwia 
ków, Interpelacya ta brzmi w skróceniu następująco: 

„ I V  wybuchu wojny z Rosyą Polacy, pochodzący 
z Królestwa Polskiego, a przebywający w Austryi, zo­
stali z powodu przynależności do państwa rosyjskiego 
internowani alno konfinowani. Chodziło tu o tysiące 
niewinnych ludzi. Wielu z nich przebywało w Austryi 
od dłuższego czasu, nieraz od kilkudziesięciu lat, wielu 
z nich tu się pożeniło, wychowało dzieci, sprawiło sobie 
urządzenia, prowadził.) przedsiębiorstwa, synowie i krewni 
niejednych z nich walc-yli w szeregach a?mii austrya- 
ckiej lub w polskich Legionach. Zdarzało się często, że 
mai albo syn w walkach przeciw Rcsyi został zranio­
ny lub poległ, podczas gdy iona z dziećmi albo sę­
dziwi rodzice cierpieli w zakładach dla internowanych 
jako „Ro?yanie“ . Znajdowały się między internowanymi 
osoby, których najbliżsi krewni zostali uprowadzeni 
przez Rosyan jako zakładnicy w tem przypuszczeniu, że 
są anstryackimi poddteymi —  prawdziwego swego pod­
daństwa nie mogli oczywiście zdradzić, aby nie być po­
ciągniętym do odpowiedzialności za dezercyę, albo za 
ucieczkę z Rosyi —  znajdowali się ludzie, którzy z po­
wodu wojny rosyjsko-japońskiej zdezerterowali, względnie 
brali udział w rewolucyi 1905 roku i uciekli do Austryi, 
aby uniknąć więzienia w Rosyi. Rzecz prosta, że o resó- 
filskiem usposobieniu- wśród tych ludzi nie mogło być 
mowy, pizeciwnie, olbrzymia ich część— to byli właśnie 
fauatyczni przeciwnicy caratu,

Drugą kategoryę internowanych tworzyli robotnicy 
j robotnice, które podczas wybucna wojny były zajęte 
w Austryi przy lubotach, albo znajdowały się w prze­
jeździć przez Anstryę, do lub z Ameryki, Niemiec i t. d., 
jakofcż w isi k ry , Którzy przez austryackie wojska 
zas'a!i wzięci jako woźnice. Gdy im konie padły, a ’bo 
gdy oni sami wskutek trudów wojennych rozchorowali 
się !u ) odnieś i rany, odsyłano ich w głąb k*a|u i u- 
mieszezano w obozach ola internowanych.

Tensam los przypadł w udziale mieszkańcom miej­
scowości które były ewakuowane z powodu walk. W  ten 
sposób (Jo obozów jeńców dostały się tysiące star­
ców, r.ioboroitych chłopaków, kobiet i małych d.ieei. 
Wreszcie znajdowały się w tych obozach osoby, inter­
nowane jako niebezpieczne dla publicznego porządku 
i spokoju. Liczba tych, przbCiw którym można było wy­
toczyć uzasadnione podejrzenia, była niewiefaą. Prze­
ważnie były to ofiary nieporozumień, a tai że oszczerstw 
i dennncyacyi

I c .bo internowanych Polaków —  w spisach ozna­
czano ich zawsze jako Rosyan —  była kompetentnym 
Włftd,zom taksamo nieznaną, jak w przeważnej części 
(powód, dla którego hvli internowani. Olbrzymia ich !

część (była internowana jedynie z powodu rosyjsi. 
poddaństwa. A  przecie ważne polityczne względy \ - 
miawiały za tem, aoy Polaków ż Królestwa Polski 
jeśli się chciało pozyskać ich sympatje, nie traktoc 
jako Rosyan i wrogich cudzoziemców. Pod względ 
politycznym przetrzymywanie kilku tysięcy niewinny, 
ludzi, śmierć wielu z nich na wygnaniu, wiadomo*.
0 straszliwych stosunkach w obozach dla internowa­
nych w Talerhofie, Steiuklamm i innych, wywołały naj­
wyższa rozgoryczenie uietyikc wśród krewnych inler 
nowanych, ale w najszerszych warstwach ludności:

Przedstawiciele Polaków z Galicyi podejmował! 
ki.kakrotnie starania u odpowiednich właaz, aby cyur 
stosunkom położyć kres. Udało im się w ciągu długiego 
czasu uzyskać zwolnienie zaledwie — paru osób. W re-zcia 
po najrozmaitszych zabiegach, z których wymienić na 
leży petycyę polsmoh kobiet, wystosowaną do cesarzo­
wej Zyty, uzyskano to, 2e cesarz zarządził uwolnienie 
internowanych i konfinowar yoh Polaków, pochodzących 
z ziem, objętych generał - gubernatorstwem lubelskiemu. 
Niestety, zarządzenie to przeprowadzano strasznie po­
woli i tylko częściow o. Z końcem lipca b. r. znajdo­
wały się jeszcze setki niewinnych osób w oDozach inter­
nowanych, a nawet dz.ś jeszcze liczni Polacy, którym 
niczego nie można zarzucić, trzymani są w obozach 
dla internowanych w Austryi (między innymi w Dro- 
sendorf, Illman, Marki) i na Węgrzech (Maros Vasar- 
hely, B ac, i t. d.), wielu jest jeszcze konfinowenych, 
albo odkomenderowanych to  przymusowych robót.

W obec tych stosunków podpisani zapytują panów 
piezydeuta ministrów i ministra spraw ■'wewnętrznych : 
Czy są skłonni zarządzić co potrzeba, aby niewinnych 
poddanych Królestwa Poiekiego i wogóle rosyjskich 
ooddanycn narodowości polskiej, którym niczego nie 
można zarzucić, bez wyjątku i jak najszybciej wypusz­
czono z obozów dia internowanych, konfinowanychi ł. d.
1 odesłano do Ojczyzny, względnie do ich stałych miejsc 
zamieszkania w Galicyi.

Zzgmuiit Lasocki i tow.

Jak si; starać o przeniesienie z fraf.it 
ostatnich synów i ojców sześciorga dzieci.

W  poprzednim numerze pijaliśmy w tej sprawia, 
że dla wycofania z frontu ostatnich synów i ojców sze­
ściorga i więcej dzieci, trzeba wnosić podania do ko­
mend wojskowych i do podań dołączać wyciąg familijny. 
Dnia 15-go b. m wydało namiestnictwo wyjaśnienia, ż< 
staranie się o wycofanie z frontu wspomnianych żołnie­
rzy musi się odbywać i n a c z e j .  Wedle tego wyj as tle­
nia prawo do wycofania z frontu mają:

1) jedyny pozostały jeczc-ze syn rodziny, z której 
dwóoh aibo więcej synów’ poległo, albo też wskutek 
ran lub trudów wojennych zmarło;

2) cjciec sześciorga lub więcej niezaopatrzonysh 
dzieci, o których utrzymanie winien się starać.

Wedle tego więc j e d y n a c y  f a k t y c z n i  n i e  
m a j ą  p r a w a  do  w y c o f a n i a  i c h  z f r o n t u .

Staranie się o wycofanie z frontu żołn boży, po­
siadających wyżej podane y/arunki, ma się odbywać 
w ten sposób;
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Krewni, względnie tam, gdzie sa wyłącznie tylko 
małoletnie dzieci, gminy odnośne winny wnie»ó krótki*, 
treściw i* utożo..e podania do wfadr pŃMtyoznyoh ł-siej 
Instancyt ( t t n o e r t )  I dot, trzyc arjkuau wyjaśnień famł 
lijnyohy u„orządzony ćciśle weułag i m m ,  37 e  w. I. 
(w iór ja k i powinno się otrzymać w aWiJstwie). W  po­
dania należy d o k ł a d n i e  p o a a c  p r z e d z i e l e n i e  
(odaziaJ wajtka, oddz*ał uzupełniający, zakład i Ł d.) 
o s o b y ,  w c h o d z ą c e j  t a  w r a c h u b ę ,  a o» się t.y- 
ca„ osób, znajdujących się w ohręfc armii * r polu. 
takte numer pacziy ptfiwi j. W wyFudksjek, w których 
przedłożenie arkusz*, wyjaśnień familijnych me jest mo- 
żliwem, albo Łoś jf-śli w aiem d c  są zawarte wszystkie 
potrzabne aaty (a  p. ostatnie wypadki śmierci) należy 
do poAanćt cM ączrć inne wiarygoiue środki dowodowe.
■*  _
.fi

Przegląd polityczny. -
Z Austro-Węgłei. Wewnętrzne życie Austro-Węgier 

rozpręża się w k:emnkn nanAlowv,ściówvm i W idaó to 
najbardziej n Niemców i Czechów Epecyalnie to napię­
cie narudowuściowe wyczurwa sic na g.anieach języko­
wych, a więc n. p. na Śląsku i \i Czechach. Wiadomo, 
jak zaciekle zwalczają się CSesi i Niemcy w Czechach.

< Obi cnie Niemcy na Śląsku rozwinęli bardzo żywą dzia- 
lalr.cść. Ci Niemcy to są wszechuieiucy, popierani przez 
Berlin i patrzący zawsro na Berlin, jako r s  swoje zba­
wienie. Idą oni zawsze za wskazdwriami praskich jun-, 
krów, jd  których przejęli nienawiść tło polskości i uzna­
wanie wszystkich ziem polskich za „rdzennie niemieckie1*. 
Obecnie zaczęli w yciągać łapy po Śląsk, który ju l też 
w całości został przez nieb uznany za „rdzennie nie- 
nn*CKą siemię**. Źa. przykładem Niemców śląskich idą 
śląscy Czesi, którzy onegdaj na zjeździe swojej Macie­
rzy szkolnej w Polskiej Ostia wie przyjęli rezolucyę, 
stwierdzającą, ae „cały niepodzielny Śląsk jest ojczy­
zną czeską, odziedziczoną po ojcach**, i żt;- „Cie«i nie dc 
puszczą do oderwania ani piędzi z im i śląskiej, gdyż 
kużda, choćby najmniejsza. jej... cząstka, należy jedynie 
do korony czeskiej**. —  Wśród Niemców w Innych krą 
jach  austryackich panuje silny rozdźwi<jk Wszodinieincy 
zntiercdja| otw arcie do rozbicia parlamentu. Związek 
niemiecko-narddowj. który dotychczas był za we*? pod­
stawą każdego rządu, grozi opozycyą, choć uielawno, 
gdy Polacy ośliadczaii wę za ąpozycyą ,' zarzucał im 
ni uniw),.ni więcej, tylko zdradę stanu. —  fiospodarka 
central wywołają coraz większo rozgoryczenie we wszyst­
kich krajach Najbardziej cierpi, jak zwykio Galicya, 
którą. »ię traktuje zawsze po macoszemu. —  Ńa skutek 
uchwały parlamentu cenzura plsni została w Ausiryi 
częściow o ograniczona. Bęazie więc można poruszać 
w pismach bodaj najważniejsze sprawy polityczne. —  
Wszechniemcy w Rzeszy niemieckiej ćężpocfcA oiuią 
agitaeyę \§ Austryi, aby 1 uzyskać pt parcie Niemców 
anstrynckich pizy swoich zaborczych dążeniach i prze­
ciąganiu wujuy. Kupują. uui i zakładają pisma w W ie­
dniu i na prowincji, przepłacają dziennikarzy i w pi­
smach tych propagują tak zwany „pokOj niemiecki**,, 
a więc walkę w nieskończoność. 0łćwn.> mi motorami 
tej roboty, skierowującej się zaręcz nawet przeciw pań 
fctwu, cą milionerzy niemieccy, właściciele fabryk brom 
i amunicji, oraz junkry praskie

Z fJ e,.jiec. Państwo niemieckie przechodzi ooecnic 
jak juz zaznaczyliśmy w poprzednim numerze, Ciężkie 
"rrzusilenio. Zmagają się «e sobą: dbntakr adyczna w if- 
kszość ntrodu i r?ąd, popierany pr.ez ąere .a licyą  
prziz jurrkrew pruskich i wielkich fab.ykaniów , rob i*  
cych na wojnie zło‘ e interesy. Naród niemiecki chce 
pokoju i to na podstawie porozumień. : a pragnienia 
temu dał wyraj parlament, uchwalając dniu 19 lipm  
ręzołócyę pokojową Przeciw tej rezolucji wystąpili 
wielcy orzcoiystowcy i jnnkrzy, którzy faktycznie aa 
wojnie nie nie stracili, tylko porobi1 i jeszcze w ią jtaf 
majątki, a rząd: trzyma stronę wojska, i idzie wprosi 
na rękę junkrom. Ta .otężue koła jnnkiersku-praeauy 
słowe rozwinęły jak już donieślińmy, wielką styli.C)^, 
wśród armii w pdu, zasypały armię: broszurami i pfc- 
smarni, udowadniającymi, że ptrkój bez zabo.ćw i  uez 
otbsskodowaa jest dla Niemiec nie łło przyjęcia, że N eiaoy 
muszą prowadzić wojnę, dopóki wszystkich nie zwycięża.
Tó stado się przedmiotem obraa parlamentu, który cały 
wystąpił przeciw tego rodzaju Łgitacyi. Rząd, chcąc spa­
raliżować atak parlamentu, wyiećlr- ł  Ze sprawą buntn 
«  marynarce niemieckiej, i zarzucił radykalnym Socya- 
lidom, że to om ten bunt wywołali. Ty nrczasem parla­
ment, jak ulż donieśliśm y ssanął na stanowisku, żt bunt 
byt, ale go nie wywomli radykalni socjaliści, ilo -r ia ry  
tego buntu nie są znane. Wiadomo tylko, że dwócl ma­
rynarzy zostało skaza o; i i  za baat na śmierć, oraz że 
zu wydano r?a marynarzy wyroki na karę, więzie­
nia w ogólnej wysokośćl okoto 200 lat. Na ostatniem - 
posiedzeniu parlamentu pońłówie demokratyczni wystą­
pili ostro przeciwko dypiom seji nia i ckiej Jeden 
z mówców oświadczył, ż£,junkry pruskio są strachem 
na gołąbkę pokoju. Kierują się oni rnyśią „mech nas 
w szy ty  nienawidzą, byle tię tylko nas bati“ . Tego na­
ród niemiecki nie podziela. Znany junkier, hr. Westarp, 
wygłosił we czwartek mowę, w której ujawniły się aż 
nadto niekulturalne #pro»t teudeopye prnskiege junkier- 
stwf Hr Westarp zużidal! przyłączenia zctibytych przez 
Niemcy ziem na wschodzie i na zachodrio, oświadczył, 
że po tej wbjnis nie będzie już niezawisłej Belgii i sta­
nowczo domagał się odszkodovrania wojennego. Te wy­
stępy junkrów , fakt, że rząo opiera się ua nich i na 
geueialicyi, wywołały w Niemczech wrzenie. Zdaje się, 
że Niemcy znajdują się na dradze do dyktatury irej- 
skower, gdyż rząd i generaiieya chcą w ten sposób wy­
musić opowiedzenie się narodu przeciw pokojowi na pod­
stawie porozumienia Po całych Niemczech krążą odezwy, 
stwierdzające, że kota wojskowe w Berlinie I w OL 
czeniu cesarza chcą wymusić dalszs j rowadzt !e woiny 
w celu zdobyczy i odszkodowań, że cesarz ciągle przt 
bywa wśród wojskowych I ulega ich wpływom. Sprawa 
ta jest o tyle wa^nidjszą, niżby nr pozór sądzić można, 
że Austro-Węgry jaito sojusznik Niemiec oświadczyły 
się jasnu za pokojem eez zaborów i, boz odszkooowai. 
Zarysowuje stę więc tutaj siloy rezdżwięk nistyiks n ie- 
dzy narodem a rządom niamiaekim, ale także między 
nądem  niemieckim, a auetra-wygierskim. Czy w Misa* 
ezech zwycięży naród, czy rząd i wojsko, dotąd ntewła- 
doHrc. Rząd mimo wszystko trzyma się, gdyf ustąpić ma 
tylke minister marynarki kanclerza zaś, który jest tylłol 
uarzędawm w ręku junkrów i wojska, podtrzymują jan - 
krzy i geueralieya,

Zaznaczyć należy, że poról Ledehur, radykalny so­
cjalista, oświadczył w parlamencie wręcz, że lużnow

pazdzie.nikt 1917. __
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łlemlec wzdryga J ę  na samą myśi prowadzenia wojny 
rzez Ci wartą zim?, ; zagroził ie  jeśli rząd przed zimą 
tokoju <..ie zawrze, to robotnicy urządzą generalny 
trejk, aby raz rzezi wo.,eniioj położyć kres.

Co do słosunków między Austro-Węgrami a Niem­
cami, to rzuca aa nie pewne światło fakt, że Niemcy 
:ajęly w az/słsio  wierzytelności ausłro - węgierskie 
r  Niemczach, wskutek czego kurs korony za granicą 
Baal znacznie spaść. Jedni twierdzą, że jest to pewnego 
odzaju nacisk na Ajjslryę ze strony Niemiec, niewia- 
lumo w jakim celu podjęty, drudzy zaś, że stało się to 
ta prośbę rządu austro-węgiełskiego, który dowiedział 
aę o tom, że żyuzi zA u stry i i Węgier, którzy na wój- 
)Se porobił, majątki, powywozili, na wieść o zamierzonej 
lOufiskacie jednej trzeciej "■ części majątku, wszystkie 
lieniądze do Miernies, że więc wskutek zajęcia tych piu- 
liędzy przez iząd niemiecki, da się i z tych żydów 
ciągnąć ów .wojenny jednorazowy podatek.

Z Rosy i. Nowy rząd rosyjski wydał oświadczenie, 
B wskutek ruc.hawkt Korniłowa republika rosyjska zna- 
u U  się w wielkich kłopotach. Żywioły przeciwrewolu- 
yjne podnoszą głowę. Rząd będzie więc dążył do za- 
r&rciu ogólnego pokoju, bu tylko pokój umożliwi ostanie 
tę republisi. Rrąd urzyznaje wszystkim narodom w Ro- 
y i i wogóle prawo stanowienia o swej przyszłości. 
V konferencji koaiicyi, która się odbędzie niezadługo, 
ząd weźmie udział i będzie się starał uzyskać zgodę 
toalicyi na zasady pokoju, głoszone przeż rewoiucyę ro- 
yjską. W oświadczeniu |tu najważniejsze jesi. tu, że 
timo tarapatów, jakie przechodzi rząd rewolucyjny, 
świadczą on stanowczo, iż wajnę będzie prowadzić da- 
wj i ze wszystkich sił popierać będzie wspólną sprawę 
lojticyi.

Z Francyi. Jak się okazuje, żydzi francuscy pro- 
fadzili od dawna w prasie wielką kampanię za poko- 
em. Brał w tern udział nawet jeden z posłów fraucn- 
i ic li , T h  u i  m e I, którego aresztowano. Pieniądze utrzy­
mywali żydzi z Ameryki, jak twierdzi prasii koalicyjna, 
id posła niemieckiego w Waszyngtonie.

Z Włoch Włochy są od k ik u  .miesięcy .widownią 
rewnętrznych zaburzeń, Okaznje się obecnie, że w sierp- 
iia b. r. przyszło w Tur yr.ia do formalnej rewaiucyi, 
trządzonej pi zez socyaiistów. Tłum splądrował kilka kla- 
tetorów i spalił trzy kościoły. Bogatych obywntoti wy- 
BOrdowanO. Walki toczyły, się na ulicach, ua których 
tfrin wznosił barykady. Aresztowano 3Ó(iO osób.

Sprawy aclskie.
Rada regencyjna została zatwierdzoną przez oba 

Bonarchów, a ogłos/.euie tego faktu nastąpiło w ponió- 
jsialek dnia 15 b. iu. w dniu święta narodowego w Kró- 
fstwie, mianowicie w setną rocznicę śmierci Kościuszki, 
jtadę regencyjną tworzą: arcybiskup Aleksander K a ­
t o w s k i ,  pnzydent Warszawy, ks. Zdzisław L u b o -

Łi r s k i , i Józei hr. O s t r o w s k i. Arcybiskup Kakow- 
i ma lat 55; na stolicy arcybiskupiej zasiada od roku 

1913. Jest cn autorem wielu artykułów treści nauko 
raj, przeważnie z zakresu kościelnego prawodawstwa 
ę  Polsce. Ks. Zdzisław Lubomirski jest uajpopalarniej- 
«4 może dziś osobistością w Królestwie. Hr. Ostrowski, 
riaścimai Malusagaa. prawnik i  rolnik, był od r. 1906

członkiem rosyjskiej Izby panów. Politycznie należał 
do stronnictwa polityki realnej, to jest do konserwaty­
stów i ugodowców, mniejwięcej takichsamych, ja s  i kra­
kowscy konserwatyści. Obecnie ze stronnictwa wy­
stąpił.

W  P u ł a w a c h  wskrzeszony został obecnie insty­
tut ziemiański, to jest właściwie akademia rolnicza. 
Instytut ten, założony przer-Ozartoi yskich, .został zrusy­
fikowany przez Rosyan. Dziękr. życzliwości wiadz austrya- 
ckich przeszedł obecnie na własność krajn.

W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
p ó ł n o c n e j  tworzy się w dalszym ciągu armia poi 
ska. Na Polaków muBi y i ańirfcjcł podziałać miało bar­
dzo simie w tym kierunku ważne oświadczenie amery­
kańskiego rządu, o któiero donoszą pisma angielskie. 
Z  tego oświadczenia wynika, że Wilson jest zdecydo­
wany poręczyć Polakom zjednoczenie niepodległość 
ziem polskich.

vy R osji tworzy się również w dalszym ciągu 
armia eolska. Dowództwo wojskowe pozwoliło w cielić 
d i poi kiego korpusu p )  25 procent żołnierzy polskich 
z każdeaą frontu rosyjskiego.

W Moskwie odbył się zjazd narodowego związku 
robotniczego, na którym uchwalono rozwinąć agitaeyę, 
aby uzyskać od koaiicyi gw arancje, że koałicya stw o­
rzy zjednoczoną, niepodległą Polskę z dostępem do mo­
rza. Chodzi o to, by gwarancja ta wyszła w postaci 
uroczystego aktu, wydanego przez całą koalicyę.

Wedle doniesień pism, pułk 2  i 3 Legionów, które 
się znajdują w Przemyśla, mają lada dzień wyruszyć 
w pele. Komenda austryacka zarządziła przeprowadzenie 
ścisłej kontroli urlopów, udzielonych legionistom. Legio­
niści, którzy nie posiadają dostatecznych, dokumentów 
legitymacyjnych, mają być bez dalszych dochodzeń wcie­
leni do armii auslryackiej.

Pisma donoszą, że legioniści w Szczypiórnie zgła­
szają się do złożitnia przysięgi Podobno przysięgę 'zło­
żyło już 291 legionistów.

1 października 1917,

W ojna i w łośc i o pokoju.
Jeżeli -Sj ujrzymy ua mapę Europy, to zobaczymy 

zacieśniony między .Nrąacyą i IfoSandyą mały skrawek 
wybrzeża belgijskiego. Zaledwie 65 kilometrów wynosi 
cała ta przestrzeń między granicą francuską z jednej, • 
a holenderską z drugiej strony. Nikły pasek ziemi pia­
szczystej z wydmami o jednostajnym smętku, w których 
tylko „królowa morza* — miasto Ostenda, zachowała 
jeszcze ślady swej świetności, ściągającej ongi tłum bły­
szczący i rozbawiony z całego świata

O tę to m a l u t k ą  c z ą s t k ę  wybrzeża toczy się 
obecnie

walka, jakiej śwrat.nie widział,
Niemcy, jak wiadomo, ua początku wojny w pierw­

szym impecie zawładnę,! Belgią i stali się panami pra­
wie całego wybrzeża belgijskiego, posunąwszy swój front 
aż ku zachodniej prowiucyi belgijskiej Flandryi, tak 4* 
zaledwie wązka strefa Kraju pozostała w ręku Belgów.
I oto, piaszczysty brzeg morza od Nienport do Zeebrfigge 
stał alt. nieocenionej wartości .podstawa militarne-
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politycznej dla Niemców. Potęga niemiecka wysunęła cu 
ostrze swoje w bezpośrednie sąsiedztwo Anglii. Lurnuy 
Albion, zabezpieczony, jak się zdawało, doskonale ze­
wsząd wodami, poczuł odiazc groźne przysunięcie się 
Wroga swego i rywala niemieckiego w dotykalnie biizką 
przestrzeń, bo oddzieloną zaledwie o 100 kilometrów 
przez wązki kanał La Manche. Odtąd ruchliwa rzesza 
łodzi podwodnych i torpedowców niemieckich zaczęła, 
niepokoić wybrzeża Anglii i ta najczulsze jej części 
% portami ważnemi z ujściem Tamizy, która tworzy je ­
dno wielkie środowisko urządzeń militarn i - morskich 
i arteryj komunikacyjnych. Rów nocześnie zaś samoloty 
i Zeppeliny z hal Swoici nad wybrzeżem' Flandiyi do­
skonale mogły wyprawiać się w ludno, przemysłowe pra­
wi ncye' Fssez, Susjes, Norfolk, Suffołk i aa 3amo serce 
Anglii, na Londyn.

Wybrzeżu Belgii stało się dla Niemiec odskocznią,
z której raz po raz mogą chw ytać Anglię za gardto 
I nie ulega wątpliwości, zo w  da'szej perspektywie wy­
brzeże belgijskia jest kluczem do wyjścia na Ocean 
Atlantycki dla Niemiec, że przez nie prowadzi droga do 
zwycięstwa Niemiec, a klęski Anglii w walce o włada­
nie morzami całpgo świata.

Dlatego właśnie Anglia posyła dywizje za dywi­
zjami w kiwawy bój na froncie fkadryjskim. Dlatego 
rozpętał się tam huragan ognia działowego, jakiego 
świat urn zaznał. Dlatego raz wraz zastępy angielskie 
idą do szturmu w piekło do szvurmu, w piekło Jo śmierci 
i zniszczenia, aby skruszyć żelazny mur obrony Niemców

Anglia walczy o śmiert- i życie.
I dlatego możemy być przygotowani na to, że spokojna 
ongi ziemia flandryjska spłynie krwią milionów, 'amin 
zapadnie decyzya.

W abicgłym tygodnia szalały w dalszym ciąga te 
straszliwe walki we Flandryi. Sprawozdawcy angielscy 
oceniają tę bitwę, jako najświetniejsze zwycięstwo od 
czasu bitwy nad Marną, kiedy to Francuzi odrzucili 
Niemców niemal z pod bram Paryża. Z  doniesień urzę­
dowych nie można sobie wyrobić zdania, na czem to 
zwycięstwo polega; faktem jest bowiem, że front nie­
miecki nie został przełamany, a to tylko możnaby us­
uwać istotnie większym sukcesem i zwycięstwem.

Na froncie rosyjskim
odnieśli znów Niemcy bardzo znaczny sukces. Zdobyli 
oni mianowicie tak zwaną wyspę Ozyiię. Jest to wyspa 
w północnej stronie zatoki Ryskiej, stanowiąca poniekąd 
fort strażniczy, broniący wyjścia z zatoki. Trzymali sią 
na uiej Rosyanie dość uługo, mimo, że już Ryga i za­
tok? były w rękach Niemców. —  W ubiegłym tygodniu 
oddziały niemieckie wpadły na tę wyspę i po zaciętych 
walkach zajęły ją. Stolica tej- wyspy Arensburg padła 
podczas walk oriarą płomieni. Wskutek tego Niemcy 
mają obecnie całą zatokę Ryską w swoich rękach 
i będą mogli podejmować ataki morskie dalej oa pół­
nocny wschód, tak, że nie jest wykluczone, iż niezadługo 
ozwą sie niemieckie armaty okrętowe pod Kronsztadem, 
który, jak wiadomo, leży niedaleko Petersburga.

Na innych frontach bojowych 
ule było w  ubiegłym tygodniu poważniejszych wypad­
ków. Jedynie na fron d a  w łosk ie, głównie kor. góry

św. Gabryela, grzmiały jeszcze dalej armaty. —  Wobec 
wiadomości, że przez Francję  przyszło w ostatnich dniach 
mnóstwo angielskiego wojska i armat do Wioch, nało- 
żałooy sądzić, że na froncie włoskim przyjdzie jaszcio  
do większych wy Jarzeń, może do nowej ofensywy •— 
aczkolwiek niewiadomo, kto ją podejmie, czy armie 
sprzymierzone, czy Włosi. Działaniom otdnzywnym sta 

r nie jednak na przeszkodzie zima, która w Ąipach t y  o t  
sk ich i karyntyjskict już trwa w całej patii.

W ieści o£pokoju.
Miai" wszystko, mimo- przepaścista lóżnica \zia4 

co  da oalćw wojennych poszczególnych państw wajują 
cych, podstawy pokoju już się zarysowują. Nie podobna 
też zaprzeczy1 ie  podstawy te są właśnie tymi, któn 
w stycznia b, r. pi ot. lamował prezydent Wilson i pio- 
klarauje koalicja od początka wojny. Przedewszystkiea 
chodzi o rozbrojenie Europy, o zniesienie tego moloch* 
wojskowego, który>był nieszczęściem narodów i podliła 
niał prawie cały ich dorobek. A u stio -W ęgry  otwarci* 
i jasno oświadczyły praes usta hr, j^żeriiiąa,.^a się w  zu­
pełności godzą na rozbrojenie i na utworzenie sądów 
rozjemczych, które >j zastąpiły wojnę w przyszłości —  
Niemcy mimo pokojowej rezolucji parlamentu na za-*adą 
tę n e zgoduły się otwarcie, a prasa anstryacka przy- 
pominą, ie  w r. 1907 na konferencji pokojowej w Ra 
dze wniosek o zaprowadzenie sądów rozjemczych, za 
którym oświadczyły się 32 państwa, upadł jedyni* 
wskutek sprzeciwu Niemiec. Hr. Cwroin oświadczył, żr 
Aust.ro-Węgry dążą do pokoju os podsiawie porozumie- 
nia, do pokoju baz zdobyczy i bez odszkodowań. Cho­
dziło mu tylko o nienaruszalność granic monarchii 
aost.ro-węgierskiej i Niemiec — W Niema czaili przeciw 
tema podniosły głowę koła wojskowe i junkrzy, którzy 
ctcą  zaborów i chcą odszkodowań wojennych. Niemcy 
oświadczyły, ża nie oddadzą nigdy Aizacyi i Lotaryngii, 
które to kraje zabrały Fraacyi w roku 1871, podcza* 
gdy kanclerz '& ngiii, Lloyd Georga, oświadczył we czwar 
tek ubiegły, że Anglia będzie- waiczyć aż do Odzyskania 
Aizacyi i 1 otaryngii dla Frąncyi. L iojd George powi* * 
dział nawet, że oświadczenie Niemiec w sprawie A iz*  
cyi zmierza wprost go przedłużenia wojny. Anglia sto) 
ca  stanowiska, żt nie granice państw są decydująca, 
tylko prawa narodów. O prawie narodów do stanowię 
nia o swoim łosie milczą mocarstwa centralne wogói*
Dnia 10 listopada b r. odbyć się ma w Lonuynia kon­
feren cja  państw koancyf, na Której koaiicya u a  
iić cele wojenna deśli na mej nie uda się stworzyć 
podstawy do rokowań pokojowych, a na to się jednał 
nie ar o-i, to wszelkie mvśu o pokoju pozostaną trik* 
pooaąp~a iynzeaiem.

\
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K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy- 82 a;eu»ieU: U m aii i to w.; 

ZZ ponUdsi&teK. Korduli; 83 wtorek: Teodora m.; 24 środa: 
ttafua Areh.; 25 czwanek KryBpiny; 26 piątek Ewarysta; 
87 aobota: FlorencjoBza; 28 jiodziela: Szymona f Tadeusza ap.

Zmiany słeńca I księżyca W m^diisi; 21 pai b . 
wschód słońca o goda 6'18 rano, aachóe o godz. 4 »7  po 
foŁ W niedziel; 88 paida. weehód ałońca o gon. 825 
ran", zachód o g du 4.24 po poi. We wtorek 13 paida. 
pierwsza kwadra.

2?. K .  N .  i-9u^5ąz&,ny. -
W poniedziałek 15 b m. odbyło i i ;  p< sledaenio 

A. E. N„ aa kUrern ostatecsnie UOhwifORO Instytuty”  
t(J rozwiązać. Dla allł yridowania wybrano komisy; pi zej­
ściową FuudLSze N. K N mają być oddane rządowi pol­
skiemu na cole opieki nad legionistami.
EŁocssni t*2. Ea^icinsasJto1w&Lzl.

Na. cały cii ziemiach polskich, ś n i o n o  w ubiegłą 
ajedzielę i poniedziałek uroczyście setną rocznicę śmierci 
Kościuszki. W  Królestwie poniedziałek uznany był za 
ś w i ę t o  n a r o d o w e  W Puznańskiein urocz. »tyEn ob­
chodom stanął na przeszkodzę z a k a z  u i z ą d z a n  a 
o b c h o d ó w ,  który wprawdzie cofnięto, ale zapóźno.

W naszym Kraju najwspanialszym był o b c h ó d  
w K r a k o w i e  Obchód połączony był z uioczyatośuą 
położenia kamienia węgielnego pod pomnik Kościuszki 
w rynkn. Po mszy, odprawionej na Wawelu, rozwinął 
cię olbrzymi pochód, w którym brara ndnał konna ban­
dery a, ora* gromada kosyuimów z kos* ni w rękach. 
W  pochodzie była też delegacja włościan z Racławic. 
Osobną gruDę grupę stanowili potomkowie rodziny Gło­
wackiego.

W  Kiólestwie Polakiem najwspanialszym był 
o b c h ó d  w R a c ł a w i c a c h  na polach bitwy. Przybyli 
tam goście z Kr kowa Warszawy, Piotrkowa i La blina. 
Polskie Stronnictwo Ludowe reprezentował tam p r e ­
z e s  B o j k o .  Po mszy polowej, odprawionej wobsc 
Jylkudziesięciotysięcznej publiczności odbył aią wielki 
ąrjąo indowy, na którym przemawiał i poseł B o j k o .  
Szczegółowy opis tej uroezysteści napisany przez posła 
Bojkę, rezp?csaińujy drnkowad w p r z y * m  numerze.

- -  - - . , ■ ■. ■ ■ ■ -:,r
G esan Karni a*trfł * wielkw aoort. Brani.. -

N»leiał> one przedtem do iL.szii.go ptzed dworna taty arej 
kaiąci* Ladwlka balwaWa.

Rn kieraty polskie aeu a»< we Francji 8.400 rubłL
karty ip tyłoś mają bjć wprowadzone' z dniem 

1 nyczntj 191f
Wysyłani* lUtóW do jflńcńw zestaw ogiauiczono, 

a tu z powodu eenznrj Bo jeńców należy więc pisaó naj­
wyżej raz na cy dzień 1 to tyłki o rze^zacu koniecznych. 
Inne ilsty »ą przez cenzur; niszczone lun zwracane na­
dawców Do mńcuw w Roh/1 u t  można obecnie nadawał 
tolegraj Sw

Newe w y & w M c iw a  „P ia sta '1.
Redakcja „Piasta" przygotowała aa zimę wyćanil 

Vljlyj książek, które się powinny „uałeźć w każdym 
4 , - u  na wsi. Jako pierwsza z tych książek, wywzfa 
obecnie książka p. t . .

„Pod znakom Le§iu!t8w‘.
K siążecK * ta, ozdobiona kilkoma śllcznemł il(u*trat> 

eyaml na doskor papierze, p m n o s i wią&rakę irra-
wspomnień, opisów i wierszy, poświęconym Legio­

nom polskim. Kto się chce za-wznać z parrwsżemi przój 
tciawi Legknów, ten powinien książeczkę tę przeczytać. 
“ł '8  zwłaszcza, h?»4y sprawa Legionów stanewł !r uką 
t>afrg'> społeczeństwa, książeczka ta j«at w sam r o* 
na czas:»j. Cena książeczki wynosi f?0 halerzy, z »rz* 
lyłką pocztewą 1 K. Książeczkę wysyła Administracja 
„Piasta- tylko ii§  fi sprzedr.mm nadesłaniem nałeżytoscl.

Równocześrie wyszła z druku książka, zawierająca 
drukowaną w „Piaście" doskonały powieść p. t . :

„PM kiami ii\ ith zwierząt11
Książka ta, obejmująca 14 arkuszy druhu, powin. 

ne się znaleźć w ‘"rżdym  domu na wsi. K to jej nie miał 
czesn ctytać w piśmie, ten ją kupić po^inisr. bo da 
ran ona poznać świst starorzymski, prześladowania chrze- 
ścina i całą tę grosę, stśfoi jakiej rozwija! się chrze. 
śdjaui i i  Gerla tej Książ* wynosi 4  K z* * p * . a f  a rą

F&lecenia fi^dns wydawnictwa
Xi}§€ius2kGsMskie.

I)!a uczczenia rocznicy Kościuszkowskiej wydała 
katolicka firmsi, nowo powstała i Krakov ie, mianowi. 
cie ; HA. P a s s a k a s  i S p ó ł k a ,  K r a k ó w ,  P l a c  
r y a c k i  9, rrzy bardzc tadne kartki korsspondencyjne, 
przedctawlsjące portrety Kościuszki. Kartki, wykonane 
przez malarza S z y l i  e r  a, przedstawiają się bardzo ko 
rzystnic i powinny znaieź'' jak najw-ęks^e rozpowszechnie­
nie, W  tym rokft Kościn^rkowskim powinno si> pisywać 
kartki z portretem Kościuszki i zaniechać już kupowa­
nia rozmaitych kariek, wydawanych przez żydów i Niem­
ców. Cena kartL wynosi 16 hal. Rozprzeaawcj uzyskują 
znaczny rabat. Kartki sprowadzać można z wymienionej 
wyżej firmy. Ea*,dy odbierają*y 120 sztuk, otrzymuj* 
dttżj rabat Możemy te kartki Czytelnikom gorąco 
polecić.

M iód , o w o c e ,  i »ląd£ *■ i ła p ią  ó U M jn ę  aa 
s i j « i a  i -w r /t ć u m . Zgfu sunła pod A . łSnflel, P o d g ó r z e , 
l iw o w s k u  29*

I paźasudrnika 191?
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Ik sach  na oświatę ludu, 
a c. k. władze szkolne.

c/WcU-ryna roka wojny ujrzał się nagle kraj 
i Ind poNki nad brzegiem katastrofy oświatowej. Wia- 
doinS oyćłnio, żo w tr/.edi minionych latach- młodzież 

— uaszogo kraju pozbawiona Ryła prawie zupełhie możno­
ś c i  korzystania z owoców nauki, a wskutek rozluźnienia 

obyczajów i panującej ogólnie skrajnej nędzy, wpadła 
w sfatt moralnego zdziczenia. Jakie będą tego następ­
stwa dla narodu i kraju, nie trudno przewidzieć; stwier­
dzić jednak należy, że jeżeli społeczeństwo nie ocknie 
się dzisiaj z tego stanu odrętwicuia i nie podniesie swego 
głosu w- tej palącej kwesty i, to wystawi dia srebie 
i swego przyszłego potomstwa straszny wyrok śmierci...

•Sytuacyę obecną ocenili dosadnie posłowie ludowi, 
ci prawdziwi stróżowie i orędownicy praw ludu polskiego, 
kiedy przez prezesa swego, p. Witosa, wnieśli w parla­
mencie, do J. E. miuistra obrony krajowej, należycie uza­
sadnioną i pełną poczucia obywatelskiego interpelacyę, 
w której żądają z w o l n i e n i a  w s z y s t k i c h  n a u ­
c z y c i e l i  l u d o w y c h  od .czynnej służby•••.wojskowej 
na cały czas wojny. Wiadomo bowiem, ze władze woj­
skowe wydały nowe zarządzenie, mocą. którego wszyscy 
dotąd reklamowani, »  między nimi i nauczyciele ludowi, 
przy ponowuym przeglądzie mieliby być pociągnięci do 
czynnej służby wojskowej, o ile naturalnie komisya w oj­
sko w o-le karska uznałaby ich za zdatnych co służby 
z bronią. Trzeba jednak uprzytomnić, sobie, że k r a j  
i j e g o  o ś w i a t a  z n a j d u j ą  s i ę  o b e c n i e  w k r y -  

^ t y c z n e m  p o ł o ż e n i u .  Budynki szkolne zniszczone, 
nauczycielstwo zdziesiątkowane i pogrążone w rozpaczli­
wej nędzy... Jak gorźkiem i krzywdzącem jest położenie 
nauczycielstwa, dość wspomnieć, że. ze 100 koron mie­
sięcznej płacy, musi nauczyciel, obarczony rodziną, w dzi­
siejszych czasach ubrać i wyżywić s :ebie. żonę i dzieci!... 
Są to poprostn k (.iny z obywatela, któremu kazano wy­
soko dzierżyć sztandar oświaty i od którego wymaga 
się często niemożliwych do wykonania rzeczy!! A  od 
człowieka tego wymaga się jeszcze matury i jeszcze 
dodatkowego specyalnego egzaminu —  podczas gdy zwy- 
czajuy robotnik kolejowy na stacyi, t. zw. „stacyjny*', 
nie posiadający żadnych studyów, pobiera około 200 kor. 
miesięcznej płacy, mieszkanie, opak światło i ubrauie!!l 
To chyba wystarczy do określenia doli tych „najbie­
dniejszych z biednych*1, tych wychowawców całych po­
koleń społecznych. Smutne to, jednak, niestety, prawdziwe!...

Nauczycielstwo staje obecnie przed nowym proble­
mem życia i zadaje sobie pytanie- „kraść, czy rabować*1?... 
Takie artykuły spotykaliśmy z bólem serca i przygnę­
bieniem w prasie krajowej... Czy więc i one przejdą bez 
jclia? Czy nad Lakierni kwóstyami ma się przejść do 

porządku dziennego?!... Czy społeczeństwo i c. k. wła­
dze szkolne zdają sobie dokładnie sprawę z takiego stanu 

p rzeczy??... Czy zastanawiają się choć na chwilę, jakie 
następstwa pociągnie to za sobą w przyszłości?!!... Kto 
syty, ubrany i dach ma nad głową, ten nie potrzebuje 
o tem myśleć, bo i co go to obchodzi, że ktoś tam dla 
narodu, dla ludu i dla sprawy kultury ginie z głodu??!... 
Czas jednak zmienić oblicze i uczuć się odpowiedzial­
nym za zło, które istnieje...

Od naszych krajowych c. k. władz szkolnych ocze­

kuje społeczeństwo czynu, bo one w pierwszym rządzie 
są powołane do strzeżenia cywilizacji narodu i kraji 
Z  różnych stron kraju lapiy wają pod adresem c. k. Rady 
szkoinej krajowej wezwania, z żądaniem reklamowania 
nauczycieli od służby wojskowej —  i słusznie... Jeżefi 
bowiem szkoły mają podjąć swe czynności jeżeli ten 
chorobliwy zastój miałby być uzdrowiony, potrzeba ko­
niecznie, by c. k. Radu szkolna krajowa naptawdę i szcze­
rze tem się zajęła. W  skaza nem byiuby, by c k. Rada 
szkolna krajowa wydała do c. k. Rad szkolnych okrą 
gowych „okólnik*1, w którym zaznaczyłaby, by wnioski 
o reklamowanie nauczycieli zaialw.ane były z pośpie­
chem, a następnie, by sama Rada szkolna krajowa wnioski 
te od siebie aprobowała 1 przesyłała taż samą drogą wła­
dzom centralnym do ostatecznego załatwienia. Tymcza­
sem wnioski, pigiśby i podania takie leża w biurach 
c, k. Rady szkolnej krajowej tygodniami i miesiącami 
całemi niezałatwione! Mamy prawo czegoś innego do­
magać się od naszej najwyższej władzy szkolnej, a prawo 
to posiadamy tembardziej, że tylko przez tę Radę szkolną 
spodziewać się możemy załatwienia tej piekącej sprawy, 
wyrażonej w żądaniach ludu i ogółu społeczeństwa. Jak 
donosi bowiem wojenna kwatera prasowa: rCnimrodajat 
kola wojskowe, udzielając zwolnień, kierują się wyłą­
cznie obowiązującymi przepisami “ — a więc ściśle 
uwzględniając nadeszłą prośbę wr aiodze urzędowej, a nie 
z jakiejś innej, prywatnej strony zgłoszoną...

Oczekiwać w*ęc należy, że c. k. Rada szkolna kra 
jowa sprawą tą gorąco i energicznie się zajmie. Prze- 
dewszystkiem i z pośpiech* m powinna c. k. Ruda szkolna 
krajowa w y r e k l a m o w a ć  w s z y s t k i c h  s t a ł y c h  
k i e r o w n i k ó w  s z k ó ł  —  by ci, zajęli swe opuszczone, 
a nader ważne placówsi szkolne i w swoich miejscowo 
ściach, przy znajomości stosunków miejscowych, mogli 
cały aparat nauki i wychowania wprowadzić na wła 
śclwe tory.

W iele mówiącą jest świeżo przesłana do dzienni­
ków krajowych kurespoiidencyą z Kołomyi, w której 
nauczycielstwo upoluje do posłów ludowych z prośbą, 
o uruchomienie i ^powodowanie. wypłacenia tego nie­
szczęsnego dodatku drożyżuianrgo, którego nauczyciel­
stwo już tak długo daremnie wyczekuje — tymczasem 
ginąc z głodu, drngi zaś apel zwrócony do naszej Ma 
gistratury szkolnej o reklamowanie nauczycieli od w oj­
ska, gdyż w tamtejszym powiecie rażący brak nauczy­
cieli daje się obecnie odczuwać, a zastój w nauce pa- 
n wal tam ..tylko" 14 miesięcy Kraj ma prawo doma­
gać się, by był traktowany na równi z innym: krajami 
monarchii, a jeżeli taki Wiedeń mieści w sobie $  razy 
tyle reklamowanych, ile ich dotąd liczy cały nap? kraj, 
tc chyba nie będzie krzywdą dla państwa i Wiednia, 
jeżeli do tej znikomej liczby reklamowanych galicyj­
skich kolejarzy, pocztowców i innych urzędników, do­
łączy się jiszczo st iomną liczbę najniezbędniejszych nau­
czycieli, bez których oświata luuu skazana jest na zu­
pełną zagładę!...

Obecnie śledzimy z uwagą stanowisko c, k. Rady 
szkolnej krajowej w tej sprawie i oczku jem y od mftj 
odpowiednich, stanowczych i rychłych cżymów...

Władysław Switaląki.

'Polska nadobrey" syn a Ojczyzny może 
wychować jedynie —  eolska szkoła!

f
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Z pr#ia!0w i gmin.
Z Haczowa. Na dochód funduszu ippomogowege dla 

łrdów i derót po legionistach tutejsze „Ludowe Kółko arna- 
torskie", niestrudzone w pracy społeczno-ooywatelskiej, urzą­
dziło dniu 29 i 39 września, oraz 7 października b. r., 
przedstawienie amatorskie, na którem odegran,, tiagi-komi- 
czuy obrazek wiejski p. t.: ,.Kachna“ (układu A. Karwaco- 
wej) w 3 odsłonach. Sztuka osnuta na tle zdarzeń wiejskich, 
wywołała na widzach wielkie zainteresowanie, to też z za­
ciekawieniem przysłuchiwała się ludność miejscowa, która 
w większej części, z przyjemnością niekłamaną uczęszcza do 
naszego eatrzyku, by po całodziennej pracy i kłopotach 
wojennych, choć od czasu do czasu uprzyjemnić sobie je­
sionu? wieczór. .Amatorzy grali z życiem i zrozumieniem 
rzeczy —  doskonałym był członek, Matusz Kmieć, w roli żyda 
ilośka, wiejskiego pająka, który swym wrodzonym humorem 
do łez rozśmieszał całe audytoryum; to też zebrana publi­
czność nie szczędziła pochwał i gratulacyj temu dzielnemu 
akt.orowi-relnikowi, który przy wielkiem gospodarstwie, mimo 
licznych zajęć, zawsze znajduje chwilę wolną, by współdzia­
łać w każdej godziwej i wzniosłej pracy, nio szczędząc za­
równo datków pieniężnych, jak i materyału na uzupełnienia 
sceny, oraz rekwizytów teatralnych, po większej części przez 
tegoż sprawianych.

Kierownictwo teatru, na tem miejscu, składa temu 
członkowi dzielnemu jak najserdeczniejszą podziękę, tembar- 
bardzioj, że za jego inicjatywą odnowiono cały budynek, 
mieszczący teatr, z funduszu, który miał przypaść poszcze­
gólnym gospodarzom, tytułem wypłaty za dostarczony chleb 
dla wojska w r. 1915, a które to należy tości interesowani 
dobrowolnie ofiarowali na rzecz restaurowania budynku od­
nośnego, za co im również cześć!

Czysty dochód w kwocie 90 koron, wręczono na wspo­
mniany cel c. k. starostwu w Brzozowie. O g ó ł e m  na 
c e l e  h u m a n i t a r n a  p r z e s ł a n o  d o t y e b c z s s  k w o ­
tę  838 k ó r o c ,  co świadczy o skrzętnej pracy Towarzystwa, 
którego hasłami głównemi są- z goda ,  j e d n o ś ć  i praca !

Hutzouiak,

Z Rzeszowskiego.
Chłopi i wójtowie baczność!

Nie mogą teraz ludzie po wsiach spać spokojnie, 
bo po nocarh łażą żyd ko wie od domu do domu, pukają 
do okna, budzą śpiących i obiecując wysokie sumy, lub 
ofiarując w zamian cukier, tytoó i naftę, których wiel­
kie ilości wożą ze sobą, skupują wszystko co s i} da, 
a najwięcej zboże i nocą wywożą.

P a m i ę t a j c i e  l u d z i e ,  ż e  p r z y j d z i e  d o  
w7a s  n i e j e d n a  k o m i s y a  z a b i e r a ć  z b o ż e  d l a  
W i e d n  i a, nie będzie się pytać, czy kto ma czy nie, lecz 
będzie trząść po stodołach, strychach, a nawet łóżkach. Ka­
żda gmina rv . x dać tyle, ile jej z góry wyznaczą. Jeżeli 
więc gmina zawczasu się  wysprzeaa, kom isya zabierze 
resztę nawet r. tych, co zaledwie dla siebie ccś mają, 
jak to b-y ostatniej wiosny. Tak więc ci, co eami
fdfljŁ mułc, M  l  cierpieć za tych, cc mieli, ale zawczasu 
wy?! >«a.i aby żydzi mieli czem handlować. Niech 
fc&c  ci, co mało pola maja pilnnją, aby ze wsi zboża 
m  t e j ążOLO!

lh & rA k tjc zn ie j urządził się wójt S k r z y p e k

w Ś w i l c z y .  Ten nie spuszcza się ra  zydkow land- 
szturmistów, lecz utworzył we wsi własną, wiejską straż, 
która po wsiach pilnując, już niejednemu żydkowi w wy­
wozie zboża ze wsi do Prus, a w następstwie w ygło­
dzeniu naszych ludz. na przednownu przeszkodziła.

Wani

Żydzi 8zka!ują polskość!
Rzeszów, w październiku

W  zeszłym tygodniu odegrała sję w gmachu tut. 
Doczty następująca scena: Do okienka kasjera zbliżył 
się Josel E e l f e r  z Rzeszowa, zamieszkały p-zy ulicy 
Słowackiego 1. 2 i żądał załatwienia jakiejś sprawy; 
ponieważ kasy er z powodu braku odpowiedniego druku 
natychmiast zadowolić go nie mógł, oburzył się Josel 
tak dalece, że zaczął na całe gardło wykrzykiwać po 
niemiecku, że mu „polskie świnie7* sprawy nie chcą za 
łatwiać, że to „polska gospodarka", żs wnet się z tem 
porządek zrobi — i powtórzył to parę razy. Urzędnik 
zapisał sobie jego nazwisko, żeby dać znać o wypadku 
prokuratoryi.

Oburzona publiczność chciała ukarać i  osia doraźnie. 
Energiczniejszy od innych nasz dzielny „Piastowiec* 
i gorący patryota p. P o l a c z e k  ze Słociny, chwycił 
żydka za kołnierz, wyciął dwa tągi-e policzki i wyrze 
cił za drzwi. Czyn p. Polaczka został z owacyą przy­
jęty przez wszystkich świadków wypadku.

Piokuratorya z pewnuścią zajmie się wojowniczym 
Josiem. P. poseł Banaś zaś wskazać może ministrowi 
Josla, jako tęgiego i zdrowego żydka, nie służącego 
w wojsku. Został on z wojska uwolniony z powoda 
„Geistesschwache", ale zupełnie dobrze i sprytnie za­
łatwia obecnie interesa handlowo-finansowe; może wię< 
śmiało strzelać z karabinu na froncie włoskim.

Dla p. posła Banasia postaramy się o więcej nca- 
teryału do zajęcia się sprawą „enthebuwanycb" Joslów.

Skiba. ,— <*.

Z ziemi grybowskiej. *

{Kiepska gospodarka. —  Odbudowa sadownictwa. —  Pró­
bne, młocki. —  Sprawca zasiewów i nawozów sztucznych. —- 
Brck kowali i kobdziti. —  Handel tydłen i trzodą. — 

Mięso dla biedriych. —  Zasiłki).
Mimo, że w ostatnich czasach objawiały się w ste- 

sankach tutejszych pewne' zmiany na lepsze, wszystko o nas 
idzie po staremu i na kaidem pola panują nadal zastój 1 za­
niedbanie. Były podobno jakieś plany, radzono auto nad tem, 
jakby zacząć jakąś pracę, ale pozytywnych rezultatów rze­
komej działalności nigdzie nie widać. Świadczy to o nieu­
dolności jednostek, które obejmują różne godności w powie­
cie po to tylko, by zadowolić swe osob'ste ambieye * obie­
cywać ludności grSszKi na wierzbie.

Z wiela spraw, któremi u nas niema się kio zająć, jest 
sadownictwo. Wydział powiatowy, który w tym kierunku dużo 
mógłby zdziałać, nic dotąd nie zrobi’, ponad to, ie na jakiemś 
posiedzeniu mówiono o sadach i uchwalono zapewne w tej spi* 
wie jaki wniosek, ale powziętych uchwał niema kto zref iizowaó 
i wszystko zostaje ua papierze. Odbudową zniszczonego przez 
wojnę sadownictwa zajął się u nas p. Franciszek Piątkow­
ski z Łyczany w Sądockiem. Dzięki ,,ego staranium gmina 
Lipnica Wielka otrzymała z Centrali dla gospodarczej od­
budowy Galicyi 500 subweneyonowanych drzemek —- pras 
ważnie jalłoni —  gmina Korzenna 400. Z paru gmin are-
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biono odpowJednie podania do Centrali i a wiosny zacznie 
się sadzenie drzewek na większą skalę. M oi., to cawet i le­
piej, że Y¥ydzia  ̂ ni o tem nie wio, bo gdybyśmy tonęli 
mekac; az nasi jjrredjnoaeie .jwinmią waźaaM. tłkiej gafęzi 
gospodarstwa, jal ą jast aadWtiietwe i zajmą się jago ode i 
dbwsf, toł-y sir może wojna skończyła i brakłoby dla nas 
>uuejk*!wieit bUbirraacyL

Niedawne przeprowadzono n nas w kilko gminach 
prana* młocki pod oiimu mężów zanf&sH. —  Wyniki były 
n»dar krupskie. Przekonane tło przytem, że zboża i słomy 
w p .w'jcie jesż ba; d z , mało, wobec cze^o o masowych 
ł praymusowypk rekwizycjach nie może być moy/y.

Słonej jeszcze przedstawia się sprawa, z zasiewami 
% maymi Wtękuość rolników p< siała zboża bez i »  wajch 
nawozów,, bo stajennych z powodu ubytku bydła ogromny 
brak; utnmoych zaś igdzte dostać nie. można. W takim 
■łanie meczy gospodarka rolna cm a. bardziej upada i jeżeli 
w najbliższym czasie rząd i kr ej nie przyjdą !udnoś*i z po­
mocą przez dostarcza; lie jej odpowiednich ilości n_w zów 
sztucznych, ludność ip»j i miast znajdzie się w położenia 
latahrom. Eola nie traw iona wyda chwast; samtnst plenów, 
następstwem teg będzie ho i  chlśoi. i głód Po zbiorach 
powołuje się do życia różne komisje, obliczL *ię wydajność 
z kopy i morga, przeprowadza się spisy za spisami, o za 
siewy zaś nikt się nie tnszczy A przecież należałoby ote- 
ezye troskli wą opłeks, zasiewy, zwłas .cza ozime, bo niedbal­
stwo w tyob sprawach jkońcjyć się może katastrofę Otwarta 
Btedn-rno w Grybowie filie nowo-sądeckń j Spółki roiniczo- 
bandlewej „Zagonu" nie spełniła pokładanych w niej nadziei 
1 po krótkim okrasie działalności filii słyszeć można ogólne 
żale i narzekania ludności na różne, praktyki, które, zwłaszcza 
przy nawozach sztucznych, mają miejsce. Dobrałby więc było, 
gdyny zarząd ukrjgowego Towarzystwa rolniczego aająf się 
jak najpręJzei przekształć.iiiem filii w lamodzielną Spółkę, 
bo wówczai członkowie mieliby decydujący głu« w tych spra- 
waoh, Hór dzUiaj na'ażą do Równego zarządn „Zagonu".

Uprawę roM i normalne przeprowadzenie robót gospo­
darskich utrudnia w w wokim stopniu brak dowali i innych 
raeur siników. W całym szeregu g-miii niema żadnego maj­
stra, któryby mógł uskutecznić naprawę pługów, bron, wo­
zów it$. Przytem, o ile gdzieś w oddaleniu sześciu lnb ośmiu 
kilometrów znaleść sia£ a jakuge kowala-weterana, to znowu 
bK* węgli zmusza g< do zastanowienia wszelkieh robót. Na 
wyszukanie jpkieg^ takiego- kowala lub kołodzieja tracą lu­
dzi® czas dzisiaj tak drogi i amuszeuJ są nieraz przerywać 
pracę w polu. t.lko dlatego że niema gdzie narzędzi rolni­
czych sporządzić. Ostatnio lozperaąd-.raie mims-.erstwz obrony 
krajowej o zwolni ni a rzemieślników i profesyonisiów rolnych 
ze służby w poapelitem ruszeniu nie znaluzłe u nas zasto­
powania i większość pióśb, wniesionych w tej sprawie do Sta­
rost aa, została odmownie załatwioną. Jasną jest rzeczą, że 
w T ikfch "arunkacn niemożliwem jear prawidłowo i racjo­
nalne przeprowadzenie czynności gospodarski :h i obecni® wi­
dzieć można grunta nieobsiane nietylko ca obszarach dwoi- 
ekieh, ale 1 u chłopów.

W  handlu bydłem i świńmi zaa a o tyle zmiana, 
ie komisyonerstwo wykupna otrsy uałs założona w llj eu 
1917 roku „Spółka zbyta bydła i trzody chlewu ej*. Czyn­
ności o ryoj zaczęła Spdłka niedawno, sic już z pierwszych 
początków widać, że dzLulalność jeg położy kres różnym 
nadużyciom i manipulaoyom prywatnych handlarzy i ludność 
nie będzit laraiomj na krzywdy i straży. Ud dawne: słyszy 
sic skargi i narzekania, że w agi na targowicach źle funkcjo­
nują, żo ażoian ta eamr waga przy waż*nii jednej sztuki

po kilka razy ża każdym razem inaczej wskazuje. Zachodzi 
więc obawa, że wagi urządzona były na korzyść kupujących, 
tak, ie  sprzedając; po nu s U aawttze wfększą lub mniejszą 
szkodę. Obecnie powinna Spółka w najbliższym czasie zająć 
się tą sprawą -i jeżeli gdziekolwiek okażą się jakie wady 
i niedokładności, należy je jak uajnręd&uj usunąć. Wówczas 
zdobędzie bpółRa zaufanie ludności i st°.nie na silnych pod* 
stawacn, co pożądanem jem tern bardziej że nie braknie lu­
dzi, dla których istnienie takiej Spółki jest soią w okr i któ­
rzy dołożą wszelkich ntaiaó, bj czynność’ jej sparaliżować.

Przez pewien czas wydawać o u f as j o d j  na mięso 
dlz biednej ludności i biedacy mogli otrzymać bezpłatnie 
kawałek mięsa. Bogatsi patrzyli r zazdrością na swych bie­
dnych sąs.adów i nie mogli drożnaieć tego, że jedni otrzy­
mują jakieś zapomogi w mięsie, a drudzy me. Największy 
jednak apetyt na to mięso okazali s nas niektórzy księża 
i doszło ao tego, że jakiś pleban pokłócił się z wójtem, 'dla­
czego jego nie umieścił na liście uprawnionych do pobi.ru 
mięsa, choć mięso to v  pierwszym rzedzie jemu się należy. 
Nie dziwiłoby nas żeby coś podobnego srolił chłop, nawet 
bogatszy, boć ten mięsa z zassij nie jada, ale żeby ksiądz, 
siedzący na blizke stumorgowej plebanii i mający tuziny 
bydła i świń, łakomił się na mięsu, które przeznaczone było 
dla najbiedniejszych, tego żadną miara zrozumieć nie można. 
Jak przy innych zapomogach tak i tutaj, korzystali przede- 
wszystkiem niepowołani, ostateczn1- doszło do tego, że sta­
rostwo wstrzymało wydawanie bonów i od pewnego czasu 
nikt już mięsz nie dostanie.

Sprawa zasiLtów weszła u nas na całkiem normalne 
tory z chwilą, goy przewodnictwu powiatowej Komisyi za­
siłkowej objął nov?y komisarz, p May da. Już po kil RU ty­
godniach swego- urzędowania zjcdnul ou sobie zanfauie lud­
ności, bo obowiązki swoje spełniał, jako prawdziwy urzędnik- 
obywatel i przy wymiarze j_#iłtów stosował się ściśle do 
obowiązującej ustawy,- a nie do różnych praktyk Komisy;, 
Za jegc urzędowania zaprzestano u nas praktykowanego na 
wielką szalę przyznawani-.. zasiłków na jedią osobę, mimo, 
że w rodzinie było nieraz pięciu lub więcej członków upra­
wnionych de pouoru zasiłku. Tak samo nie dopuszczał do 
tego, by zasiłek wymierzane od pewnego terminu, określa­
nego pr*ez Komisję, a nie oc. dnia odeiścis z domn powo­
łanego. Niestety, pewne jednustki, które ni® mogły znieść 
tego postępowania, a których wpły w musi być w ielki, do­
prowadziły do tegc, ze niedawno przybyły do nas komisarz 
złożył godność przewodniczącego, a ni® mogąc w takich wa 
runkach dalej prauuwać, opuszcza Grybów. Oo do podwyżki 
zasiłków, to przyznano ją przeważnie wszystkim i urzęóy 
podatkowe wypłacają ją w formie t. sw. zaliczek. Definity­
wne wymiary podwyższonych zaBiłkow prz prowadzi Korni 
aya zasiłkowa, w której, w myśl nowej Ustawy, zasiada dwu 
przedstawicieli ludności wiejskiej, wobec -izege spodziewać 
lię należy, ie  sprawy -aiiłkowe traktowa.' cię sędzię u s u  
naprawdę po obywatelsku i nie dopuści się do wprowadze­
nia napowrói systemu osaczędnośijfowego z krzywdr dlr 
ludności. )an S th "ń ez  z P e .jt.w ej

Wwfeii mim -M

9>r Leonard S k m ^ i
o t » a r a v ł  h m d a r ^  

w  k r a n o w t a ,  H a i y  R y m  ta L  4 ,  Ile
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n  a nauki i rozrywki.
W górę serca!,..

W  górą serca !... Polacy!
Po wiekowej niewoli,
Po pracy —  w wolnej Polseo ~
Bóg odetchnąć pozw oli.- •

W  górę serca !., za znakiem -  
Polski, Orła, Pogoni,
Za tym ptakiem królowskitn.
Co w koronie na skroni.

W  górę s e rca !... powstaje!
Przed wiekiem skrępowana...
Podaje nam otnehy 
Ojczyzna ukochana!...

W górę se rca !... nadzieją.
- Niech nam biją płomienną 

Wolnej Polski, Polacy,
Nie czekam j daremno!

Szczepan Orzuh.

Keściiis/ko —  a „prawa człowieka".
W  deklaracyi amerykańskiego Kongresu niepodie

{łościowege, obradującego wtedy w Filadehii, z 4 lipca 
776 r. wypowiedziano zaraz na wstępio doniosłą dla 

•tesunkow ogóm o-ludzkich zasadę, że „wszyscy ludzie 
Obdarzeni są przez swojego Stwórcę pewnemi im wro- 
^sonemi prawami, których utracić, ani pozbyć się nie 
ttogą**. -Takiemi prawami są bezsprzecznie: n i e z a w i ­
s ł a  w o l n o ś ć  n a r o d ó w ,  o r a z  b r a t e r s k a  ró- 
W ic o ść  o b y w a t e l i  danego kraju. Na straży tych 
prtw  człowieka, stała zawsze i stać będzie na przyszłość 
W o l n o ś ć ,  wszystkim ludziom prawo swobodnego roz- 
W«ja konstytucyjnie gwarantująca

Niestety, aż do cza.su niepodległościowych wojen 
Łmerykftńskich i rewolucyi francuskiej pod koniec 2 8-go 
llęlecia. cały świat, nawet, t,eu chrześcijański, hołdował 
innym siłą pięści podyktowanym prawom: korzył się 
frzed  siłą, jako najwyższą potęgą, kturej wszystko, co 
fy je , nlćgać musiało. Masy narodowe, wszędzie pogrą- 
Wne w głębokiej ciemnocie, spętane niewolą, pędziły ży- 
tret bezmyślnych wołów roboczych. Zaleawie bowiem

Sfcki, a najwyżej tysiące oddychały życiem obywatel- 
:iem i korzystały z praw i przywilejów —  zaś Ind 

W całej swej masie jęczał w niewoli, zaspokojenie głodu 
Swatając za jedyny cei życia.. Spętane niewolą masy 
Ifldn wierzyły też powszechnie, że wszelka władza jest 
fi? ta o d n o w io n ą , by słabszy korzył się prrad mocniej­
m y"!, fco*taka jest wola Boża Nikomu zaś nie przyszło 
•a *syśl stawienie ODOru, zmierzającego do zmiany togo 
powądku rzeczy, bo nawet uczeni uchylali czoła przed 
Jetęgą s i ł y  p r z e d  p r a w e m ,  zapominając, że jaż 
Uhrystns głosił równość ludzi w boskich przykazaniach 
W.-oŚci.

Ale dneb czasn zrobił swoje Trzy wielkie, prawie 
tfM M ceśoie głą dokonąjące j p w f s ą y 6fląjowv *  keton

18-go wieku, mianowicie: rewolucja francuska, niepodle­
głościowe wojny amerykańskie i rozb.ór Polski — za­
częły przetwarzać myśl ewangelii Chrystusowej w kie- 
rnnkn nadania człiwieków więcej praw.

Po pierwszym rozbiorze Polski, podniesiona pr-ez 
szlachtę polską idea uobywaMenia ludu nie wolnego ro­
zeszła s.ę wraz z bolesnem echem protestu przeciwko 
rozbiorom po wszystkich krańcach cywilizowanego 
świata. W krótce tez po pierwszym rozbiorze Polski lud 
francuski w krwawej rewolucy/ pierwszy upomniał się 
o prawo obywatelstwa: jego śladem poszły niebawem 
kolonie angielskie w Ameryce północnej, a nasz T a  
d e u s  z K o ś c i u s z k o  był pierwszym obywatelem tej 
Rzeczypospolitej, który wyraźnie zaznaczył tu i podkre­
ślił, że w o l n o ś ć  k r a j n  p o w i n n a  b y ć  o p a r t ą  
n a  r ó w n e j  w o l n o ś c i  w s z y s t k i c h  j e g o  m i e ­
s z k a ń c ó w ,  nie wyłączając nawet murzynów, których 
Kościuszko pierwszy w tym kraju nzuał za ludzi.

Stany amerykańskie —  podjąwszy akcyę lyyzwo 
lenia Ameryki póinocnej z pod zawisłości angielskiej — 
w swoim, aa wstępie wymienionym akcie z 4 go lipca 
1776 roku powołały się zaraz nr wstępie na „ p r a w o  
c z ł o w i e k a 1* i tym sposobom naturalne prawo czło­
wieka do womośei i niezawisłości po raz pierwszy sta­
nęło na czele wzorowego kodeksu pisanych praw, jako 
zasadnicze prawidło dla wzajemnych stosunków ogólna 
ludzkich, bezpieczeństwo i wolność obywatelską każdej 
jednostki (w  najszerszem znaczeniu tego słowa) gwaran­
tujące.

T a d e u s z  K o ś c i  u s z k o  bohaterem ogOlńo lud* 
kim stał się przez to, że, biorąc zaszczytny udz:ał 
w amerykańskiej akcyi niepodległościowej, okrył się 
tam sławą bohatera, walczącego także o ob y .a łe l kio 
prawa człowieka.

I n nas niegdyś stan chłopski był upośledzonym, 
tak, że się to sprzeciwiało godności ludzkiej, lecz gorzej 
jes/.cze było w Niemczech, gdzie ucisk i upodlenie tej 
klasy ludzi wywołały nawet ową krwawą wojnę chłop­
ską (Bauernkrieg) w epoce reformy Lutra. O nas cze­
goś podobnego me było, dzięki spokojnemu charakterowi 
ludności, a nawet w upadającej ju i  Polsce były dążenia 
do położenia tamy bezlaaowi i do rozszerzenia praw 
obywatelskich na wszystkie klasy narodu, a dążenia te 
znajdują wyraz w chlubnym akcie Konstytucyf 3 Maja 
1791 roku —  jakfm nie może się poszczycić żadne pań­
stwo w Europie ówczesnej epoki. Nie należy też zapo­
minać, że P o l s k a  w y p r z e d z i ł a  N i e m c y ,  Fran­
c ję ,  Hiszpanię, Portugalię, Neapol i p a ń s t w o  Par 
p i e s k i e  w z n i e s i e n i u  t o r t u r y  przy badania 
kryminalnych zbrodniarzy, oraz w s n i e s i e n i u  k a r y  
ś m i e r c i  z a  c z a r y  i zabobonne sprawy konstytucją 
Sejmu warszawskiego z roku 1776 i śmiało naprzód ir.u 
poprawie obywatelskiego prawodawstwa kroczyła, a Ta­
ń c a ?  z K o ś c i u s z k o ,  t o  p i e r w s z y  w P o l s c e  
o b y w a t e l ,  k t ó r y  w y i z e k l  a : ę  b y ł  p r a w a  k o ­
r z y s t a n i a  z k m i e c e j  p r a c y  p a ń s  t e z y  ż n i w ­
n e j  i któremu ten wyraz „poddany*1 sprawiał a brzydze­
nie, tak dalece, że do sąsiaua swojógoj Michała Zale­
skiego, wojskiego litewskiego, wołał w jednym z listów 
z oburzeniem, że „wyraz ten Dowmien być przekuty 
w oświeconych narodach** , *

■W r. 1814 w iiście do cara Aleksandra i-go pro­
sił go o o, by włościanie, rozprószeni z powodu wojen 
n ap^eotoku i w obcych krajach, uważsui byli za wal
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łych, g d y  wrócą pod itrz^chy swoje ~  «  zarazem rro- 
®ił, by na koszt rządu kazał utworzyć szkoły dla wło­
ścian i by icb niewola była do lat dziesięciu ŁDiasiouą. 
Słui wreszcie aktem nocaryaiuym z r. 1817, pc wieczne 
c*asy u w ł a s z c z y ł  w ł o ś c i a n  w t w o j e j  w i o s c e ,  
* w ślad za tym pięknym przykładem poszedł ksiądz 
Stanisław Staszic.

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  —  to prawdziwy o b y -  
* a t e l - . r e p u b l i k a n i n ,  domagający się dla Indu praw 
człowieka.- On w a l c z y ł  i z a  w o l n o ś ć  i ż a l u d .  
Jego godłem —  to swiboda i równość obywatelska, tak 
dobitnie zamanifestowana przywdzianiem sukmany kra­
kowskiego chłopa,

Sławny nasz wieszcz, Adkm Mickiewicz, oceniając 
Właściwości jego charaktern, porównnje go z Piastem, 
przyczem wypowiedział te pamiętne, jakby dzisiejszą1 
epokę znaczące słowa, ie  „pierwszym warnnkiem przy­
szłego wielkiego człowieka mnsi byó ta szlachetność 
charakteru, ta serdeczność i ta dobroduszność, która 
Kościuszce i Waszyngtonowi zjednała miłość współcze­
snych i szacunek potomnych. Na tym tylko grancie za­
sadzone wielkie tąlentd, militarne 1 polityczne dojrzeć 
mogą w teraźniejszym stanie atmosfery narodowej.

Cześć naczelnikowi w sakmanie, który po zwycię­
stwie racławiekiem —  jak i dziś z katakumb Wawelu 
potężnym głosem woła do narodu: „ N a r o d z i e !  p o d ­
n i e ś  d n e h a  t w o j e j  o d w a g i  i t w e g o  o b y w a ­
t e l s t w a  —  B ó g  p o t ę ż n y  t w n j  s p r a w i e  
s p r z y j a !

Cześć bohaterowi narodowemr*, który był przyja­
cielem i opiekunem ludu, któiy chciał chłopa podnieść 
oś? iatą i nzacnić swobodą. Dlatego też w setną bocznicę 
Sgoiłi —  w dobie powstawania pispodleglego Państwa 
Polskiego — składa Mn hołd cały polski lud.

___________  Fioir Wyroó.k

J skis wspomnienia pozostawi! pt sobie 
naczelnik Kościuszko?

{Poświęcone pamięci Kościuszki idacia i myśli różnych 
autorów,- »,a!ająee jego charakter, przymioty, usposobieniu

i cnoty,)
Baudouin de Courtenay R „Nowe materyaly do dziejów 

Kościuszkii‘ . —  Kraków, 1888 — („PrzeglądPo!aki“ — 
grudzień, str. 482):
„Nlemafo wielkich imion, jak wielkich piramid, znaczy 

drogę ludzkości, dając świadectwo o tobie i o tych dalekich 
przechodniach, którzy cię i*‘egdyś wkoło nich skupiali. Był 
więc czas, kiedy się oni skupiali koło Juiiai/a Cezara 
Mahometa, Napoleony a każde z takich imion byłe przez 
lata cale, jak ów obłok biblijny przed stęsknioną i oślepioną 
rzeszą, każde s nich w pewnej1 dobie dziejowej budziło naj­
donioślejsze echa. Echa te przebramlewały wreszcie 1 rzesze 
nie prsywoływały jot pe raz drugi Cezarów i Napoleonów, 
marzyły o nioh wprawdzie czasen jednostki pojedyncze, 
leez ogół oały, pochowawszy raz wielkich nłeuoBZimy- 
ków su pragnął icli wskrzeszać; nowe >nia tworzyły 
też o'».e boik iw now  ̂eh na obraź i podobieństwo swoje. 
Mitologia ziemska kroczy tą ąaraą drogą, co i olimpijska, 
wysuwając na plan pierwszy Coraz to 6 o wy oh dziedziców. 
A przecie? i tutaj są |Md£ł« wyjątki, ęą „ł&chaflkowie lu­
tów* wieeszotrwall. śtrioeący lin i  pm&HW mins^aed tpeki

blaskami czystego dyamentn, wytrzymającego najupartazi 
pióby. Dy amen te m takim był i będzie dla nas naczelnil 
Kościuszko a im więcej szlifować go będzie histurya. \*Ą 
większe światło bić od niego będzie. Zarówno iradjeya ?y wł| 
jak i źródła piśmienne świadczą nam o wielkości dyktator* 
w sukmanie"... (M. Baudouin de Courtenay.)
6rsym u’a Franciszek: Napis na katafalki, w czasie naft* 

ieóaty a za dnszę ś. p Tadeusza Kościuszki, oćpriH 
wionegc w Wilnie w kościele ś\v. Kazimierza unią 
10 grudnia 1817 roku:

„W  dwóch światach praw człowieka Obrońca waleczny, 
Konającej Ojczyzny wziął ster niebezpieczny.
Spełnił się wyrok smntny.. runął gmach wspaniały... 
Padliśmy —  a On nie dał npaść nam bez chwałyi 
Zniknie pamięć na spiżach i marmurze ryta,
Lecz Cię w sercach Polaków potomność wyczyta".
Baliński Karol: „Myśl narodu i jej koleje". Ustęp z ręk^ 

pisu, drukowanego w „Dzienniku Literackim". Lwów, 
1862, str. 50?:
„ K o ś c i u s z k o  w zupełności powołania swemu edpw 

wiedział, urząd swój spełnił snmiennie, spełnił do końó* 
życia swego ziemskiego, i pełni urząd ton dotąd Jeszc^ą 
chociaż niewidzialnie, bo dotąd jest nam wzorem, a hM  
więcej jeszcze niż kiedy. A chociaż przyszły wóuz ;<axod? 
polskiegf będzie musiał więcej nieść narodowi, niż Kościuszką, 
bo przez pół wieku z córą*), narosły już i zaległy n< Wfe 
prace, prawa i obowiązki, pomimo politycznej śmierci nt 
rodu, będzie mnsiał widzieć to jasno na dłoni, co Kościuszką 
dopiero przeczuwał —  to jednak ten przyszły wódz narodu 
polskiego mnsi być podobnym dnszą Kościuszce, musi g* 
przypominać, bo inaczej uarod oy go nie poznał i nie jłS n l 

Co Kościuszko z woli Bużej w seret poiskiein n*pi*a^ 
to już weszto w niecofnione prawa narodn, w archiwum 
witczrie żywych 1 żyć mających ustaw narodowych*.

 ̂ ' f i  (Balth&ki Farol.)
Micrtetcicz Adam: „Literatura słowiańska", Tom II, Po 

znali, 1865, Lekcya 17, s*r. 156:
„...Dlaczego Kościuszko w tak uderzający Bp osób prjjty* 

pominą Plasts ? — . Naród jednym razem wzrnsza się, Ctv 
ces gć i daje znu władzę nieograniczoną. A jest to flzłowiti 
w sukmanie chłopskiej, żyjący wśród ludu i tak pełen pm* 
stoty, że będąc dyktatorem . rzeczypospolitej, odmawia scołf 
jeszcze szklanki wina. Lubił on jaaieś wino bnrguudzkhą 
i kiedy jego adjutant, Ogiński, pytał go, czemu tego Witt* 
nie miewa na stole, odpowiedział, że to godziłoby Się OjrfA* 
skiemu, bo jest pan bogaty, ale on, dyktator, piaoąc jfjb* 
szem rzeczypospolitej nie może sobie tego pozwalać. P*es* 
szsi ibr'an Trembecki przyjechawszy raz karetą z wizytą i i  
dyktatora, zastał go w Kuchni, rozdmuchującego ogień.

Kościuszko miał nawet n izwisko familii Piastów. Wig* 
domo, że \ rzodek ich nazywał słę Chociszko, albo Ketrutljj 
ery KościBko, co zawsre znaczy kość. I kiedy ń&ród froisl 
o Piasta na tron, „kiedy brał sobie za wodza Kośsiusakę, 
można powiedzieć, że wjjkonywał słowa Pisma świętegó, 
które mówi: weźcie ciało z ciała mojego, a kość * kogi 
męjej". lisię PjLst m» to same źródło, co słowo piastować, 
snaoży 'ono, plórś, środek ciała*. \Mickimios Addrn) 
Mickiewicz Adm .. Artykuł: „0  przyszłym wielkim człevin* 

ku" —  „Pielgrzym", P°„ fk, 1833:
„...Napo!son powtarzał nieraz, £,e gdyby w J*ło tUKf 

było radby zos„ać Waszyngtonem. —. D nas tak wieluotk
.*■ ~-r-~ 1

*) faŁ te feyło p‘t ne.
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|>yło i jest imię Kościat-zki.. Ztiuja aię, io pierwszym waran - 
Idem przyszłego wielkiego człowieka ranal być a szlachetność 
fłu.1 ik ei a, ta serdeczność, ta dobroduszno**, która Kościu­
szce i Waszyngtonowi zjednał miłość snółczb#nytii i sza­
cunek potomnych. N» tyin tylko grancie zasadzone, wielkie 
tnlenta militarne i polityezre, dojrceć mogr w teraźniejszym 
Stanie atmosfery narodowej*. (Mickiewicz./
JL .szewxki Józef Ignacy: .„Polska »  czasie trzech rozbio­

rów-1, Tom III:
Migdi może wlękozy ciężar nie spoesjswal as ber- 

»acti człowieka md ten/który włożono na przyj a ;iela W > 
srytigi .na.. J«, ąe mc spadek wyroępńw i omyłek, dziedzi­
ctwo niezliczonych błędów do dżyńgaada, a w pomoc laród 
pełen zapała, ale od ozyrn odwykły l zwishuięty. A’ Iły się 
około niego i najposwiwane a bezsilne chęci gar.n. indzi 
■a-oycb .  słabych, 1 nie me intrygi ambitnymi, i marzenia 
ptop.stów, i niecierpliwa niewiara a sceptycyzm tych, co

8p-dek uważali Za nieunikniony, a woleli co pr^izej f * ii 
y... leżeć-.

Naj anergiesniejszy z ludzi osłabłby był w dych.._QAjł 
îach, raczej w obręczach przyjaciół natrętnych, nieprsyja* 

piói aamask. wan/ch, zazdrośników -1 intrygantów. Dni; ni 
nocy nie miał wódz dla siebie, ani dla swooodnoj myśli, 
o przyszłości —  dzień i noo musiał słuchać programów, 
nalegań, projektów narażonych „ i najsprępesniejiaego »i- 
ęiskn zdań tysiąca lndzi..

Znosił to a herdzmem,, eznł on,, ze wzjysJdu wąz-y 
jp,rayjskie położenia —  szablą pi zeeląl będzie musiai *

(J. 1. Kruszewski,) 
(Bienkoiticz Leon: „WłzerauLi Polityczne*, Lipsk, i«64i 

Tom 1, str, 10T.
„Roleta suachtic, izenuosłem żołnierz, orzęd.m na- 

fuelnik narodź; w miejsc* oznak rodst rzemiosła, mzęoz, 
ęhlopską przywdz^ający sukmanę, a tym skromnym stro­
jem tyle wymowny, postacią skromną tyle groźny, władzę 
z braku podniesioną wrbac majestaui królewskiego .tyle na- 
^kuło siebie raacająoy blasku, iż na jego widok szlachta, 
fap >s '.jzanit, węjszo, co na polskie, ziemi żyło, w jej obro­
ni powstawało, upatrując w im swi&strua lepszej, sicze- 
jliwszej przyszłości. (Ltvh ZiettfcbwifiZ.)
Francuz H^nawt A.mu „L  Od/sse poloaaise* Pa k, 

1362 (v> polakiem tłómaczoaii):
Czatu legionów (Dąbrowskiego) Polska dzieliła się 

pa lwa ofttjzy; jadsn obejmujący prawie cały n&ród, pokł» 
£ał wszystkie ladziejo w Napoleonie, —  drugi, z niewielkiej 
liczby panów polskich składający się, w carze Alekt-nd^ 
Mjędcy jednym i dragi i oDozem stana* ma* narowy posąg 
IptościusaA. Jeg hasłem ani Aleksander, ani Napoleon? jego 
hasłem jest wielkie, święte, niezrozumiane jeszcze wtedy 
clono L ad  p o lek L  Z tem heełem na ąjgtaeh kona naj­
większy syn ziemi polskiej, zostawiają), je narodowi swojeąsu 
lako najdroższą zpnśaiMą. (KHas B egnauli)
Francna k l i W i  L: „Kościanie*, leferda dr-nokratycioa, 

Pąryh, 1*51, sti 1:
.  9  State 1 r dawnych rycerzy — pierwszy oby w atol 

Wschodniej Baropy Kościuszkę, te sztandar wysoko podok- 
■ioay dawnego rrear-*w  eolskiego: ssl•ohetnaść bez g ri­
lli ' i bez miary: serce jak stu? czyste, dnsza czała sło­
dy wy i łagodności dziecięoej pełna —  to pełen prostoty 
b<? iła*tr. (JkicJelef 1.)
Faszkcwski Franciszek: „Dzieje T. Kole: niski" Kraków. 

1878, itr. 3, 846:
„Jeże!1 był kiedykolwiek Pflak, eeby osobtstem swem

asiiowaniem mógi zbawić swtją -djezyzmę, jo nim był ńn- 
ściuszko, Z przj miotami « wagę r .rot’u tą-zył wydsay -oz- 
sądek, wsparty na rance, rozwadze i toi Liczenia .wojny 
i polityki, a prze ■' wełny byl caie od *md, które oiooikółr 
jego niezdatnymi czyniły ku wspierania go dzianie w n»v 
łowauiach jego.

każdy s ras który czuje w sonie ciche, a .r imn* 
1 swobodne powołani do dzwigsuia Ojczyzny, powinien 
ściślej wglądc.jć w *eał« życie Kościuszki i a nie; o braó 
wzór, i ■ niego bnuś niemyiną otncłtę wyswobodzeuia j»j-

(F r Faszkom U j)

Rozmaitości.
Tęatr nlBRłieciti w Tarnopolu Tarnopol, niedawno 

wy JWObodzea, * pod inweayi rosyjskiej, będzie miki w jiu- 
tft-aj clmie otiir ■ańuniemsi. IbłeistwWiflHia *ią
w pażowk tTnjsfeewwść aamtanwedła kro,»j/ni­
klem caskf t p«,w :ieg"i „B-r ńcr

Nowe natjiohsty r * aieotos i»k donoszą p ima an­
gielski^, .Ntiftaęy. b*W.afj .esnoi nome aaooi ety o czterech aw- 
torticL. która ;ję.ią mog/y pc-ińieścić ó r>ssai-rów i unosić 
się ftrstoczło 21? ignizie w powioŁrzn.

Wlolkl poi*r w  Siryju .lais 4 b. in. rybacnl wio- 
ck>r«« w Str> jn w kasaarwrlł wojskowymi ablo „Sokoła 1 gwał 
tov ny pożar, rtórr się momentalnie i.raeniósi na ochronkę. 
Ogień zdołaco nmlejscowić. N* drugi dzień w południe wy­
buchł znów j iż w przy ulicy SlowLckiogi Na dworue sza­
lała gwałtowna wichara Ogień rozlewał risz&ząo- iwo fale 
od pbfiidaia' kn półancy. Pa stwą ogui piadły domostw, przed­
miejskich wtłiśjjiaeli grnntów wieie świeże zwieziosyctu 
z pola produktów; wielu inwentarza żywego o którego ra­
towania, m powodu gwałtownego rozszerzania się ognia, nie 
było mowy. spłonęło. W ezasie pożarn rozgrywały się rzeczy 
straszne Kilk* feooiet postradało zmysły .* rozpaczy W  je- 
dnrm * domów spaliło si.? .ięeioro dziecL Na pegor»»Hst:« 
widniały stos* „spieczonych*' »hm«.iaków, zboża, krów, 
świt 1 t. p. Spłonęło przeizło »90 domów wraz z badyn- 
,iami gospodarskuni. Spaiouą jest cała lewa strona ulloy 
Słowackiego i dsi iluica miasta, łąk zwana „Na Łonach*.

W  jeduym i  domów niemlecki-h kolonistów- znalezione 
w piwnicy akr> *ych 10 worsów ryia, które natyoam ast 
*ar«kwiro*.ans IV .dcmaeb koiouisui w znalezieno rówBież 
wio.e ukrytych uapasó-w -riktaaiów. najbardziej s powodu 
zupełnego ich brasy powszochnie poszukiwanych. T.gozamego 
dnia około piwudn a wybeebł również pezar w i.ejskowym 
nagsu Q:r na worzr. J»i n y n  spłonął doisozętnie, a w nim 
praskało wa*;on skór, wiele naftj i ,t. p. ‘‘ iJeadouinych jest 
ka« i tysięoy indzi 8 ‘kody liot^ioJsą millonow.

10<łś łteled wm zzawskioh ito S;w ajcaryl Na sin- 
tek iwilnyeb Rady Główoej Opiekuńczej, ze pośredni-
cłw-m jej ri.uepzti. 4> SawlĘcaryi, p W. Janasa a. władne 
szwaj rO e  edzieliiy paznwóUiia ni popyt 1006 dziad 
werzzswskicfc w 8*wajc»rył do końce wojny. Fwważwi 
koszty atmymenie idk peeryje jedne i zegrMiicinyeli lu ty- 
tncyj jtobso-iyo łTtfr

i» ■ ianu W  oeutuieb dniaek, jak
lioiioezt r Bndapessto. wyr* zloc* z temtelazegn plsen wyi.ś- 
gn vagu jłluji .'-w* JjmP* llolmamiz. który nie mófdt, esy tek 
iHe hetaf uwsrowuac pr ejjrnlonyeń zakładów ,lenię Ł**m 
Hofmana, lieząei »be iuc sal- dwia 19 lat, pedyrzył zebio 
z poezątklza • ujay o- matki hfi. i koron 1 rozpoajęt psyr 
jpomooy tej ikkomaej samy dostawę skóry fiu wpjskn *-
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W niespełna dwa lata później majątek jego wynosił już trzy 
miliony koron. Młody milioner umie zaledwie czytać i pisać, 
tak, ii  musi sobie otrzymywać sekretarza do załatwiania 
bieżących interesów, natomiast w zakładach rozrywkowych 
Btolicy rzuca na wszystkie strony setkami i tysiączkami, 
a jako zapalony lubownik wyścigów, czyni zakłady, .dosię­
gające 200.000 koron na jednego konia.'  -

Polak właścicielem całego Chicago. Dzienniki ame­
rykańskie donoszą o sensacyjnym procesie, na skalę prawdzi­
wie amerykańską, który toczy się obecnie przed sądem zwią­
zkowym w Waszyngtonie. Przedmiotem sporu jest ni mniej 
ni więcej, tylko własność terenów, na których stoi dzisiejsze 
olbrzymie, milionowe miasto Chicago. Prawo własności roz­
ległych gruntów nad jeziorem Michigan nadał Kazimierzowi 

„ Pułaskiemu w nagrodę cennych usług w czasie walki o wol­
ność. G. Waschington, gdy został prezydentem Stanów Zje­
dnoczonych. Pułaski zmarł, zanim mógł wziąć w posiadanie 
owe tereny. Obecnie jeden z jego spadkobierców znalazł 
w jakimś starym meblu podpisany przez Waschingtona akt 
nadania. Szczęśliwy znalazca o wartości i ważności akta 
upewnił się u największych adwokatów Stanów Zjednoczo­
nych. Po zbadania akta okazało się, źe na grantach, o które 
chodzi, stoi obecnie Chicago. Sensacyjnym właścicielem więc 
tego miasta jest Pulak z pod b. zaboru rosyjskiego, p. Bur- 
dziński (?). Według prawa amerykańskiego może wszystkie 
domy miasta kazać zburzyć, aby odzyskać swoje grunta. —  
Jest on jednak, jak donoszą pisma amerykańskie, skromnioj- 
izy. Chce mianowicie uzyskać tytułem odszkodowania dro­
bnostkę —  miliard dolarów. Mieszkańcy Chicago nie chcą 
jednak widocznie tej sumy zapłacić, bo proces trwa dalej!

i  —
Wesoły kącik.

Aktualny przepis kucharski. Wybija się kartę na 
jaja, stawia kartę na masło na silny ogień, aż się zarnmieni, 
a w tern smaży się kartę na mięso. Do tego podaje się kartę 
na kartofle i kartę na jarzyny, które gotuje się w gorącej 
wodzie. Na kolacyę można pozostałe karty na kartofle ode- 
grzać, do tego dodaje się kartę na mleko, a także kartę na 
cukier, poczem wkłada się kartę chlebową. Potem należy 
obmyć ręce kartą n i mydło i obetrzeć je kartą kupna 
płótna.. . .

Wiadomości o żołnierzach.
Od Sekcyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 

Oaorwonego Krzyża- (Kraków, ulica Basztowa 6) otrzyma­
liśmy następujące wiadomości o zaginionych żołnierzach.

Bania Jan, 56 p. p., z Krzeszowa, 1895, fiył chory 
i 8 września 1917 przybył do rezerwowego szpitala Klattau 
w Sternthal.

* Caputa Roman, 16 p. obr. kraj., z Zabłocia, 1887, 
chory i przybył do garnizonowego szpitala Nr 17 w Bu­

dapeszcie, koszary hr. Szapary. Chowaniak Wincenty, 56 p. p. 
5 k., a Zawoi, 1890, był ranny i 16 września 1917 przy­
był do wojennego szpitala III, Wiedeń XIII. Cięciel Jafcób, 
20 p. p. 5 k., a Łukowicy, 1874, zaginął 7 lipca 1916. 
Czerwonka Piotr, 90 p. p., z Grodziska, 1897, był ranny 
w lewą rękę i 7 września 1917 udał się do rezerwowego 
szpitala w Kremsir w Krainie. Czyżowski Franciszek, 1 bat. 
sap., z Łyczany, 1898, był chory i 8 września 1917 przy* 
był do rezerwowego szpitala w Koszycach.

^  Hermann Antoni, 93 p. p. 3 k., 1877, był chory na 
reumatyzm i 20 sierpnia 1917 przybył do garnizonowego 
szpitala Nr 26 w Mostarze. Hońdo Stanisław, 57 p. p.
12 k., z Poręby Radlnej, 1891, miał odjętą lewą rękę 
i 12 sierpnia 1917 udał się na urlop ze szkoły inwalidów, 
Hydel Wincenty, 76 bat. landszt, 2 k., z Jawornika Ru­
skiego, 1874, zaginął między 6 a 7 lipca 1916.

Iwaszczuk Mikołaj, 4 p artyl., z Kiinkowców, 1864, 
był chory na katar kiszek i 16 sierpnia 1917 wyszedł wy 
leczony ze szpitala w Warażdynie.

Jasiński Michał, 35 p. strzelców 1 k., z Bucniowa, 
1885, w niewoli rosyjskiej, w Taszkencie, prow. Syr-Darra. 
Janeczko Wojciech, 40 p. p. 5 k., z Grębowa, 1879, zagi­
nął między 11 a 30 czerwca 1P16. Jeż Józef, 42 p. p, 
9 k.. ze Świebodzina, 1884, był w niewoli serbskiej.

Kareł as Andrzej, 16 p. obr. kraj. 7 k., z Brodów, 
1884, zaginął 17 września 1915. Kaszycki Leon, 16 p. obr. 
kraj. 3 k., z Tarnawy Dolnej, 1896, zaginął między 15-tym 
a 16 czerwca 1916. Kącki Antoni, 31 p. landszt. 6 k., 
z Mordarki, 1876, był chory i 16 czerwca 1917 przybył 
do rezerwowego szpitala Nr 6 w Żiżkowie. Kolarz Antoni
20 p. p. 5 k., zaginął między 18 r 21 maja 1915. Kornafei 
Józef, 90 p. p., z Gorzyc, 1897, był ranny. Kowalczyk 
Ignacy, 45 p. p. 3 k., ze Zbydmowa, 1887, zaginął 25 ipaja 
1917. Kukulski Zygmunt, 3 p. strzelców, z Jasła, 1893, 
byl chory i 16 września 193 7 przybył do Bzkoły inwalidów 
w Krakowie, rezerwowy szpital. Kusy Michał, 34 p. obr. 
kraj. 2 Ł, a Łańcuta, 1895, był chory i 13 września 1916 
udał się ze szpitala we Feldbach do oddziału rekonwale­
scentów w Jarosławiu; odtąd biuro nic o nim nie wie.

Latoń Wincenty, 56 p. p. 3 k., ze Sułkowic, 1889 
był chory 1 19 września 1917 przybył do epidemicmegr 
szpitala w Kielcach.

Malarski Maksymilian, por. 5 p. p., z Horodenki, 
1882, był chory i 13 września 1917 przybył do szpitala 
L armii w Baznatudo, poczta połowa 813. Mastej Jakób 
57 p. p. 15 k., ze Zawadki, 1897, zabity 17 sierpnia 1917 
koło Gorycyi. Maszkiewicz Oyryl, 35 p. strzelców, z No 
sowców, w niewoli rosyjskiej. Migas. Ignacy, 5 bat. strzel 
ców, z Białej, 1893, był ranny w czoło i 8 września 191? 
przybył do szpitala w Wiedniu, Meidling. Mikolasz Józef, 
35 p. strzelców, w niewoli rosyjskiej.

Pracach Wojciech, 13 p. p. 1 k., umarł 21 sierpni* 
1917 w polowym szpitalu Nr 116; pochowano go na miej­
scowym cmentarzu w Czerniowcach. Prendkiewiez Stanisław, 
23 p. strzelców 2 k., ze Sambora, 1875, zaginął między
13 a 17 maja 1917. Prochaska Roman, 5 p. Leg. 1 bat., 
z Jędrzejowa, 1884, był chory i 30 sierpnia 1917 przybył 
do uniwersyteckiej kliniki w Krakowie. Prorok Franciszek, 
55 p. p. 9 k., z Ropy, 1894, zaginął między 14 a 15 sierp 
nia 1916.

Bubaszewski Wincenty, 32 p. landszt. 10 k., z Tar­
nopolskiego, 1875, zaginął 1 listopada 1916.

Seniow Jan, kadet rezerwowy 30 p. p., zabity między
21 a 31 lipca 1915. Seńkowski Stanisław, 10 p. p. ■ We­
sołej, 1894, był chory i 7 września 1917 przybył do poto­
wego szpitala Nr 907. Szot Franciszek, 45 p. p., u Posady  ̂
1897, był chory i 16 sierpnia 1917 przybył do rezerwo­
wego szpitala Nr 2 w Lublanle. Szypowski Józef, 95 p. p 
5 k., z Głęboczka, 1893, był chory i 28 sierpnia 1917 udał 
się ze szpitala w Krakowie do Lwowa.

W ic  Marcin, 56 p. p., z Lipowej, 4876, był ranny 
w lewe ramię i 13 wrspśnia 1917 wyszedł wy etapuy SR 
szpitala w Cieszynie. Wiśniowski Piotr, 8 pi artyl. 6 bat*
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| Długiego, 1882, był chory i 7 września 1917 przybył do 
Ąietwo.wego szpitala w Scbuą* w fyrok. Wójcik Andrzej, 

tut, strzelców, 1895, był ranny i 11 eieipnia 1917  
ijbył do rezerwowego szpitala Nr 1 w Wiednia. Wrona 

jsław, por. 13 bat. strzelców, ze Sidziny, i8 9 6 , był 
i 22 września 1917 przybył do szpitala fortecznego 

w Krakowie. Wrona Franciszek, 57 p. p., z Tarnowca  ̂
1682, był chory na płuca i 4  września 1917 wyszedł wy­
leczony ze szpitala w Ołomuńcu.

Zając Andrzej, 57 p. p. 14 k., z Jasienia, zaginął 
3 7  stycznia 1917. Zaleski Marcin, 55 p. p. 5 k., z Taruo- 
wicy, 1898, był chory i 27 listopada i9 1 6  wyszedł wyle­
czony z kliniki w Krakowie; odtąd biuro nic o nim nie wie- 
Ząremba Marcin, 32 p. landszt., z Buczyn, 1876 , zaginął 
19 maja 1917. Zbiegień Józef, 32 p. landszt., z Bliznego, 
1890, był chory i 3 września 1917 przybył do rezerwo­
wego szpitala Nr 2 w Marburgu.

Zak Wojciech, 32 p. .obr. kraj. 1 k., z Gnojnika, 
W niewoli rosyjskiej, Kainsk, gnb. tomtka

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Biuro wywiadowcze nie ma <lot<jd żadnej wiańumości:

Bieniek Andrzej. 32 p. obr. kraj. Chalapacz Antoni, 
100 p. p. Czarnik Jan. 11 p. uł. Doliński Kazimierz, 2 i  p. p. 
Faruga Jan, 2 p. urt. fort. Gawęda Franciszek, 32 p. lanszt. 
Hamólec Andrzej, 57 p. p. Hess Konstanty, 3 p. nł. Jur­
kowski Stanisław, 20 p. p. Kiekisz Tymfco, Leg. ukr. Kob-
zar Tomofil, 2 p. kawah Kosowski Jan, 13 p. p. Lech W ła­
dysław, 2 p. p. Lewandowski Jakób, 13 p. p. Lipiarz Sta­
nisław, 7 k. lotu. Olesiak Franciszek, 2 0  p. p. Prorok Jó­
zef, 20 p. p. Sapeta Józef, 90 p. p. Szwacz Wojciech, 31 p. 
landszt. Urbanek Jan, 18 p. landszt. Wiecheć Kazimierz,
32 p. obr. ki aj.

Licytacya koni,
Dnia 23 października b. r. u godz. 8 rano, sprzedanych 

zostanie w c. i k. wojskowym szpitalu koni w Nowym Sączu 
około 50 koni w drodze publicznej hcytacyi.

Do tej licytacyi przypuszczeni będą wyłącznie rolnicy, 
którzy wykażą się certyfikatem c. k. Starostwa lub c. i k. 
Komendy Rejonowej, stwierdzającym zarazem ilość zapo­
trzebowanych koni.

Handlarze koni i pośrednicy od kupna bezwarunkowo 
będą wykluczeni.

Właścicielowi, któremuby koń w przeciągu 14 dni po 
nabyciu bez jego przewinienia zginął, zostanie w czasie naj­
bliższej Hcytacyi, na podstawie załączonego do podania urzę­
dowego potwierdzenia o jego niewinności, oddany przez 
podpisaną Komendę zapasowy koń o tej samej cenie wy­
wołania, eo koń utracony.

C. 1 k . Komenda szpitala koni w Nowym Sączu.

J e d y n a  k s i ę g a  a d r e s o w a

p r z e m y s ł u  i  h a n d l u k r a j o w e g G .

„S K O R O W ID Z  PBZEEQVJŁ0 W O -
H A N D L O W Y  & B Ó L . G A L I C Y I "
01 LIGI POMOCY kU£E-MYSŁ0 W3J £ O. 1313. 12
Obrzerne źród'o inf rłbicyj o władzach, instytucyach. wa­
runkach zakładania p, / -  Jsięoiyrslw i t. d., wob-H gro/ące- 

• go wyczerpai.ia, zaleca do nabycia; Liga Pomocy Pjzemy-  
słcwaj — Lwów, ul. Pańska H. Cena w oprawie & korun. 
Tylko za zaliczka, iub za nadesłaniem należy tości z góry.

POLSKIE 6ZCSSY
NA DRZEWKO

Kapcom kiujowym zwracamy uwagę, że Liga Pomocy 
przemysłowej, Kraków, ul. Straszewskiego 28, jeszcze 
tylko krótki czas przyjmuje zamówienia hurtowne na 

sortymenty do odsprzedaży po 15, 50 i 100 K.
Z powodu nawału zamówień, od 15 listopada b. r. za­

mówień hartownych nie będzie się wykonywać. 
1—4

Roczniki „HoliS 9 f

z lat: 1911, 1912 i 1913 są do nabycia po następują­
cych cenach: nieoprawne 5 K, oprawne 7 i 8 K, oprawne 
na lepszym papierze 8 K. Nadto są do nabycia oprawne 
półroczniki „Roli*1 z 1911 r. w cenie 3 K 50 li i nu- 
mera „R ołi:‘ z r. 1914 (od Nru 1 do 38). Oprawne 4 K, 

nieoprrwne 3 K  50 h.
Każdy rocznik zawiera kilka pięknycn powieści z obraz­
kami i wielką ilość legend, bajek, opowiadań, powiastek

i t. p.
Również można nabywać wesołe opowiadania p. t.: .MacibK*^ 
Ezdura“ po 3 K za tom. Zapas niewielki. Tylko lyjfr

gotukrkę. 2 -a
Adres na przekazy: „Czas“ , Kraków, ul św Tomasza 32.

Aby nie zeiSaf hak.i, kh całe fyele.
Jeżeli Limu zrobiła się gula czyli wy pęk w pachwinie czyj 
słabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadło ,nu w dół, 
i jeżeli gc boli lub nie boli i nie dokucza— to jednak innsi 
zaraz cprowadzić sobie bandaż — tp się człowiek' ura.uie 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo, zaraz i ua 
stare lata. Zamawiając bandaż, nzleżv przysłać miartg nitką 
lub w centimerach przez biodra w około ciała, oDisać z któ­
rej strony, wiek i zajęcie swoje. Cena bandażu jest kor. 10 
i i2, z angiełskiemi zaś sprężynami i pelolaini gumowy irj 
cena kor. 1C, 18 i 20. lecz i wyżej. Wysyła b e w pudełku, 
pocztą, bez napisu, co w środku się znachodzi. 84—o

» P O M O N A * * 3 -S

fabryka bandaży na przepukliny czyli bruck

H . L. P o ia tz e b  d  S a m b o r z e  r8 .

Krakowska Szkółka drzew w Krakowie
poleca na sezon je s ie n n y : - t

Drzewka owocowe pienue, jak: jabłonie, grusze, śliwyj* 
czereśnie, wiśnie i t. d. w najlepszych odmianach.

Drzewka owocowe karłow e, jak: piramidy, stożki 
krzaki, palmety, kordony poziome, pionowe i t. d.

Krzewy ow ocow e, jak: agresty, porzeczki,maliny, ostrą 
żyny, łeszozvny i t. d.

drzew ka alejow e ozdobne I krzewy o^deLnc 
w wielkim wyborze.

Róże plenne I krzaczaste w najpiękniejszych od­
mianach.

Ceny przystępne. Oenniki na żądanie darom i oplamię.
Adres: j«Pomona". Kraków, ul. Warszawska 75.
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K u p u j e m y

w każdej ilosoi

nasiona;
koalom, t n « , raflfe p M o d i  etc.
Opróbkowane oferty nadsyłać pod adresem:

zwiazeh UMomczBy .. 
KSish rslnlocych we Lwowie

obecnie K ra& Ó W , Rynek, L. 23

mim do szewstwo 
I  A krewlectwa
_i fabryki saksońskiej KShlara

są do nabyci* 3—10 
tylko w skł«dńe msseya 

pod firmą

KHłffllfR KS6M, jyo , Ul. 3 »MBJ» 285.
K i l k u l e t n i a  pisemna gwarancja. -  Kupującym udtiela p 
Wojciech Lurecc, kią pwnik mego składu, be wiatr ie u auł: 
kroju damskiego T Nb żądanie wysyła się oferty '.płatni*

iski pret. M M
Antirou

Na św ierzb : mać6 sil
suttii (I 
k i 5 k).

Nawozy sztuczne
iak Mha potasowa, kabdt, g)p> nawozowy, tani t skuteczny 
lT od« do nawoiank, Badajmy ais de kaidej gleby, wapno 

palona, mielona.

M a t e r y a t y  f e u d 5 s w S a s i © 2

wąpnc, cement, gips murarsiu i sztukaterski, dachówka 
aro jutowa »Asbit* i fc p. — Wszystko tylko w ładunkach 

c tło wagonowych, szybką dostawą, pdleea firma t

J a g  B o j a c h i - f

bnrtowna sprzedaż nasion r nawozów sztucznych, artyku­
łów budowlanych, uarzędzi rolniczych

w Żywcu, ul. Stefana Batorego L. 25S.

Na r e u n a t y t a i : Balsam częztschswski (8^K) 
utireuma kąpi

________  silaa (2 K 49
h aticp ilcp tleam  pi«uftj na chorobę ów Walentego (7 K).
Na w o la : maić i płyn (5 K).
N e rv o co rin : kapsułki aa choroby sercowe i bezsenność

Ci K)
l ir e t r o l :  kapsułki na u pławy kobiece i tryper (4 K, 8 K

i 10 K).
Na tw a rz  t r ę c e :  krem piękności (2 K. S K).
Na p orost w ło s ó w ; pomada (8 K), płyn (4 KI
D la k a n i: ua parchy i świerzb: , Lmiment" 1 litr 6 K na

podrostki i grudę „ostra maść“ (8 K).
W in o  z io ło w e :  na chore żołądki, apetyt wzmocnienie 

organizmu i błędnicą tl R. P K 10 IF).
Na k a s z e l : syrop ziołowy 19 R. * £  5 K>.
N » s k ła d z ie :  tran rybi. balsam życia na żołądek, rnaSe 

na nagniotki, proszek r maść przeciw poceuni się uóg, 
prosBtfr i  tabletki anticholeryezne l . t  d. w y sy tc  p o -  
f z i ą ,  z& z a l ic z k ą : 8—0

jUi. Łoputku, utuoi * Jotami, aiiti JgtiMiti

Bani* przemysłu wy
d la  K r ó le s tw a  fea d cy ?  i L o d o m e r y l  
z Wielbieni Księstwem Krahowsklem

F i l i a  w  S C r a k o w i ©
( r ś g  B y i i k y  i  u l i c y  S z e w s k i e j )

wydaje już 1 - *

Obllgucye VI. austr.
p o ż y c z k i  w o j e n n e j

zł zgłoszeniem się stron interesowanych Obligacye sub­
skrybowane * prowincji i wyrównane w całości, roz* 
pocznie wysyłać bauk*wkrótce z własne; inieyatywy.

Mm Tmodii mm. t  ta if
przeultsia ;—

sne Mura na czas walny

do Howe£o Sącza
gmasft Raiy powiatowej.

Człowiek potrzebny ad stycznta d o  p a ry  koni. 
4 0 0  koron roczni a i służąca do 4  bydła 2 5 0  kor. 
z utrzymaniom. Pośrednictwo 20 kor Józef Słom ka, 
Świątniki obok K rakow a. 1—2

bliżfl Łańcuta, 
p. Kral■kńw.

wolny od wojska, poszukuje posady w po- 
gloszernia » warunkami pod D. B. 3 4 .  V.

Poszukują mej żony, Rozalii Praweefciej' z Nowo­
siółki JazłowiecŁiei, pow. Buczacz. W asyl Praw eckl, 
K. k» Holz-Arbfc-BnterabŁ, Hotel zu Kreuz, Bludenz, Yorarl- 
bnrg.
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O ch rze  znsrtej w szędz ie

cykoryi rPranckaj 
s s i e  p o w i n n o  z a b r a k n a t ;

Dlafego
każdy mądry rolnik powinien na przyszłą 

wiosnę uprawiać
*  ^  ' ł

cykoryę
choćby tylko na małym obszarze, aie na ]rewnoi

Kultura cykoryi
‘■wyftJaga średnio ciężkie], głębokie] I nieco 

przypiaskowałe] glinki. 

Wskazówek dc uprawy cykoryi udzielają:

Henryka Fiancka Synowie 
w Skawinie obok Krakowa

n  a tesbcs Z  0070, 8 :1 7  J. O oo.

’ a<th ia4  n• „ 3 a h s s M, nieodzowny środek na kasze', katar, 
zaflegmieuie i Ł p. po 3, 6 i 10 K Caezka.

! „Fortin", ocieranie ból uśmierzające ro 8' 
6 i .0 K,

2£»ść p rzec iw  św ie rzho  i  3, 6 i 10 K,
S r  la im  ic tąd h ow y, znakomity środek przeciw 

knrcŁom żołądkowym i brakowi apetytu, w ce­
nie 2 i 5 K.

Poleca Rodakom 41 - o

; Apotheke in Siebonhirten b. Wian.
Piszcie po polsku I Każde zamó­
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
większych zleceniach o p ł a t o  «

Bogato zaopatrzony ckłsd orygisalayah wy 
reków apiskarskish na rsimaiłt ehorskjr.

Zolóuikl c a łe  gu m ou e męskie, damskie, dziecięce, 
w różnych wjeikościacn, w cenie podług wielkJŚci, od K 3-40. 
d c ,  i-a u la cte  poJesz-w ze shóry podeszwowej, męskie 
K 2-tiO, .8 0  damskie K !■—, 1-20. © rb rcH la cze  stalowe 
karton 80 bal. Na prowlucye wysyła za zaliczką (najmniej 
i  par) tl. E e rb o k n , P o d g e r z e , Kopernika 6. 1—4

1 oszukuje się st< r a r g o .  wloincga J łe a  a 
u o  o g r o d u  od sty czu'a j yl8 r. Całe otrzymanie i pensya. 
Zgłoszenia: l a r a ą d  dó b r  R a ba ż y t n ia . 1—3

SLM JtK O BAi.TE K A S Z T U  7  
i  r o l t c ^ e

jako tor

mlćtiFnle, mlynkf d o czyszczę a? 1 ■ h it i  
karfoSisFfei, 1 sfnczk&rnle w\ye*y, plagi, ob> 

s y p * :  d ,  b i  t * y  i  i  i ,

mą na składzie i dostarcza 1—3

ZWIĄZEK EKC:tI0 MIC2 K ~  
KÓŁEK BOLmCŻYCE "W E  LWOWIE

w*
Stow. zar. z ogr. por,

obecnie K r s ł ^ k ,  Rynek, L. 22.

Od sleeeri, przekł ztuych Zwiąskcwi ekouomL 
u r e a n  Edlek rubioiyoh, uzyskać mcgą ? . T 

R iln iA j f  25%  ufchweneyl rządowe].

P. T. titiinicy!
kojr-Dższy czas zamawiać

sole potasowe i kaitiii
Zamówienia na ładunki tylko ca Iow ago* 

nowe przyjmuje 9

Związek ekonomiczny 
Kółek rolekr^yd? we Lwowie

Slow. zar. z ogr. pot.

obecnie l ir a lr o w .  Rynek, L  22,

W a l n e  Z a r ^ m a a i e n i i
członków

Spitkl rola. - hassiSI. „litWO*
w  B ę b icy

odbjdzic się zC października o goc.z. 2-gicj w gim naz/jm  
aa którć aorasza________ prezes X . R o p e r n lc k l ,

W p o»ia d z iij! redaktor: Jf<W -ą«Ł ow *k!. 
Ounaśkm tri tkut'uai Uttsnudk&el m ~ tBm

WyÓAiwc*; Ludowe 1‘oneieyitwo Wydawjrfan 
L 10. pod w sądes) l*  *L O ś n U g * .


